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Celem uregulowania nakladu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, której wa- 
runti podano w negłówzu obok tytulu dziennika. 

Zwracamy uwagę, że prenumeratorowie 
Dsiennika Polskiego woga otrzymywać 


„BLUSZCZ 


po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(20 40 ct. z przesyłką pocztową). 


Budżet wojskowy w Kola polskiem. 


Lwow ii grudnia. 

Przeprowadzona wczoraj w Kole polskiem 
dyskusja nad budżetem wojskowym — 
wśród której podniosło się tyle słusznych skarg 
iżądań w interesie naszego kraju i ludności 
podatkującej — świadczy, że reprezentacja na- 
sza ma w rękach obfity materjal dowodowy, 
gwoli wykazania niechętnego, iście maco sze- 
go systemu, z jakim zarząd c. ik. armji 
zawsze jeszcze niestety Galicję traktuje... Skargi 
rzeczone można podzielć na dwie kategorje. 
O pierwszej rzec można, że jest natury m o- 
ralnej, jak: nie wytrzymująca żadnej krytyki, 
przestarzała i z duchem czasu wprost sprze- 
czna sądcwa procedura wojskowa; dalej 
nieludzkie niejednokrotnie obchodzenie się 
z szeregowcatni, powodujące kilkaset samo- 
bójstw rokrocznie; wreszcie naruszanie 
ustawy o spoczynku niedzielnym, przez 
zwoływanie na niedzielę zebrań kontrolnych. 
Druga znów jest natury materjalnej: sprawa 
tz. rewersów demolacyjnych; tyle krzy wdzący 
naszych rolników, hodowców bydła i rzemieś|- 
ników system dostaw wojskowych; straty 
itysiączne przykrości włościan i obywateli ziem- 
skich, na jakie bywają narażeni rckrocznie w 
c'asie przemarszu wojsk i ćwiczeń jesiennych 
itd. itd. Posłowie nasi — krótko mówiąc — 
wygadali się do dna swej duszy, nie wątpimy 
też, że p Popowski, reprezentant Kela w woj- 
skowej komisji delegacyjnej, mcz na posiedze- 
niu Koła bral w obronę zarząd armji przed 
wieloma uslyszanymi zarzutami, nie omieszka 
jedaak dołożyć starań gorących w delegacji, 
aby wszystkie retryminacje, specjalnie galicyj- 
szie, do uszu sf:r decydujących doszły. 

Czy to się na wiele przyda — rzecz inna. 
W żadnem może ministerstwie nie panuje nie- 
stety duch tak... uprzedzony przeciw tej nie- 
szczęsnej Galcji, jak właśnie we wspólnem mi- 
nis'arrtwie wojny, pemimo, że szeregi armii za- 
silają się rokrocznie największym ze wszystkich 
krajów procentem rekruta, pomimo, że naczelne 
sfery wojszowe mają na stuletniem doświad- 
czeniu oparte przekonanie, że żołnierz gali- 
cyjski jest na polu bitwy nieccenionym ma- 
terjał m bojowym i — rzec można prym 
trzyma wśród innych narodowości monarchii. 
Wytrzymały na chłód i głód, ślepo posłuszny, 
walczący z fanatyczną iście a dla śmierci, 
Żolnisrz ten, Polak rzy Raln, brlby przez sto- 


KRONIKA NIEDZIELNA. 


Na pogrzebie "e Malachowskiego, 
marszałka sejmu czteroletniego, keiążę Józef 
powiedział do otaczających : „Panowie, jeszcze 
lat kilka, a nie będzie już u nas przed kim 
czapki uchylić*. Nie biorąc tego wyrażenia do- 
słownie, lecz jako zwrot silnie myśl tłóma- 
czący, możemy je śmiało zastosować do Fraa- 
ciszka Smolki. Ktoby chciał, móglby nawet 
znaleźć wdzięczne pole do porównania za sobą 
tych dwu postaci. Obaj byli wielkimi milo- 
ścikami Ojczyzny, obaj byli szczerymi demo- 
kratami, obaj odznaczali się umiarkowaniem, 
t:ktem i słodyczą, obaj cieszyli się niezwyślą 
popularnością w społeczeństwie, które nie- 
zmiernie łatwo wydaje wyroki potępienia. Na. 
turalnie pomiędzyy ich działalu.ścią i d:mo- 
kracją leży ogromna różnica, bo dzielił ich po- 
między sobą prawie wiek cały, bo w innych 
żyli warunkach, bo na tle calkiem odmiennem 
przypadło im stanąć u pługa pracy obywa- 
telskiej. Ale charaktery były prawie te same, 
ta sama cnota przed którą zawiść ze wstydem 
ustępowala. Pomiwo stałości w zasadach, jakie 
wyznawali, nie byli to ludzie stronnictwa, to 
też nie stronnictwa ich opłakiwaly, ale kraj 
cały. Najtrafniej stanowisko Smolki określił 
Leszek Borkowski pisząc: „jego „Jiberalność nie 
zaatraszala najwsteczniejszych, a jego umiarko- 
wanie nie było w podejrzeniu u najzagorzal- 
szych”. Prawda, że w roku 1870 stronnictwo 
krakowskie, przy wyborze delegata do rady 
państwa z pomiędzy czterech posłów miasta 
Lwowa, dało wszystkie swe glosy w ilości 23 
nie Smolce, lecz lakiernikowi Dąbrowskiemu ; 
prawda, że w „Tece Stańczyka" nazywano 
Smolkę Deaczkiem, „ciepłą wodą", że kpiono 
sobie z jego Kopca Uaji, żartowano z s4- 
siedztwa „Sobieskiego z Deaczkiew, a Kościuszki 
z Langiewiczem*, — ale kogoż nie dosięgały 
drobne pociski, komuż z ludzi działających na 
szerszem polu oszczędzono ukłócia podobnemi 
szpilkami? Nie meżna tego nawet potępiać, bo 
walka polityczna nipdy się nie obejdzie bez ta- 
kiej na wiatr pukaniny... 


dwadzieścia klika lat Elo = seniai 


austrjackimi laurami 
przystroil, gdyby mil był... 
szych dla się generałów. 

Dowcdem tego niewzruszonym historja wo- 
jen austrjackich od czasn siedmioletniej sukce- 
cyinej, aż do okupacji Hinłeriandów. Więc ten 
żołnierz zasłużył sobie zowicie, azeby zarząd 
armji, bo daj narówni z innemi pro winejami, 
traktował jego ojców i braci u pługa i war- 
statu... W tym duchu przypomnieć w delega- 
cjach ministrowi wojny znaczenie Galicji 
dla państwa, nie zaszkodziłoby wcale — 
a możeby nawet pomoglo. 


KORESPONDENCJE. 


Rzym 9 grudnia. 
( Poseł bandyta;. 

Jsk Italja długa i szeroka, od granic szwajcar- 
skich po ostatni cypel Sycylji, e niczem dziś nie mó- 
wią, jak o głośnym, iait = szandalu deputo' 
wanego Pallizola. Opinja publiczna glosno się doma- 
ga złożenia mandstu do parlamentu przez tego wo- 
dza bandytów i moralnego sprawcę morderstwa No- 
tarbartola. Oburzenie to uexciwszej części Włocb 
potęguje się jeszcze więcej przez to, że herszt mafi 
uśmiaəcha się ironicznie ma te wszystkie zabiegi i nic 
sobie nie robi z opinji, będąc pewnym bezkarności 
wobec tak rozluźnionych stosunków, jakie obecnie 
we Włoszech zapanowały. Jeżeli jednak dziwią się 
wszyscy tej czelności Pallizoli, nic mniej dziwią się 
niezwykłej roli w tej aferze prokuratora medjolań- 
skiego, który będąc tyls powolnym dla prostego 
bryganta, nie był nim i nie jest wcale, gdy się roz- 
chodzi o prawie operetkowe przestępstwa socjalistów 
i radykałów italskich. 

Świadkowie w eczy rzucili Pallizoli słowa pra 
wdy, wskazali nań, jako ns istotnego sprawcę mordu— 
a prokurator mic... Jeżeli wreszcie nie jako morder- 
ca, to powinien Pallizola dostać się do więzienia 
za zlodziejstwa i malwersacje, jakich dopuścił się w 
banku sycylijskim. Wszystko to słuszne, ale jest je- 
dna rzecz, która chroni prścednio Pallizolę od od- 
wiedzialności sądowej. Przebąkują mianowicie o związ- 
ku z Pallizolą byłych ministrów sprawiedliwość, se- 
natorów, deputowanych itp. ikiedy zsgaśnie słomiany 
ogień, rozniecony chwilowem oburzeniem, gotów Pa; 
Ilizoła pozostać nadal deputowanym miasta Palermo. 

W chwili, gdy to piszę, otrzymujemy wiado- 
meść, że parlamiont uchwalii- wydać sądowi deputo 
wanego Palizzolę i że go w piątek wieczorem are- 
sztowano. Wyglądaloby to ns to, Że rząd na serjo 
myśli dać zadośćuczynienie opinji publicznej i wymie: 
rzyć sprawiedliwość. Tylko, że ci, którzy zżyli się z 
tutejszymi stosunkami, bardzo powątpiewają - o ener- 
gji rządowej w obec panujących na Sycylji stosun- 
ków, co do których wielce ciekawe szczegóły Lowy- 
chodziły na jaw w medjolańskim procəsie, Znaczy 
to, że o dowody przeciw Palizzoli będzie bardzo 
trudno. Maffia jest bardze silną, a siłę jej potęguje 
jeszcze policja, nie tyle miedołężna, ile, co gorzej, sto: 
suakami i stosuneczkami z brygantami związana. 
Powiedział o tem calkiem wyraźnie w parlamencie 
deputowany De Felice. W atanowozej chwili pozni- 
kają świadkowie, nie znajdzie się ani jeden corpus 

delicti i Pelizsolo, którego akcje ostatnimi czasy tak 
fstalnie spadły, nie potrzebuje zupełnie wątpić o 
swym losie. Nie będzie zmuszony — jak mu radzą 
niektóre pisma -- w leb sobie strzelać, przeciwnie, 
iago dotychczasowy spokój wobec najstraszniejszych 
oskarżeń wskazuje, Że zna »ż nadto dobrze sycylij- 


zwycięstw wielkich je 
lepszych i życzliw- 


Jeżeli umiera kioś z ludzi | Jeżeli umiera kios z ludzi wybitniejszych, | których Pan Bóg ondarzył miłością cal*go spo- | i demożratą, — naprzód. Polakiem, dobrym | 
zwykle ciśnie się p'd pióro stereotypowy fra- 
zes: kto go zastąpi? A jednak jakoś świat idzie 
swoim trybem, „luka niszastąpiona* wypełnia 
się — | chyba rzeczywisty geniusz, jakiś olbrzym, 
nie zaajduje przez długi czas godnego siebie 
następcy. Franciszek Smolka nie byl geniuszem, 
ani olbrzymem. Prawda. że był wielkim patrjotą, 
ale nie jest znowu tak źle z nami, aby brakło 
tam ludzi wielkiego patrjotyzmu. Byl wybitny:n 
swego czasu politykiem, ale jaka polityk miał 
i swe wady — w późniejszych czasach popel- 
niał i błędy. Byl człowiekiem zacnym, ale lu- 
dzie zacni na szczęście jeszcze nie wyginąli 
A jednak pytanie: kto go nam zastąpi? nie 
jest w tym razie zdawkowym fcazesem. Czuje 
się, że niema wtej chwili drugiego Smolki, że 
był to ostatni w Polsce mąż polityczny, którego 
nazwisko wymawiał każdy z uszanowaniera. Ten 
i ów położył zasługi, ten i ów wykazać się 
może obfitą w czyny działalnością, są ludzie, 
którzy zsbłysaęli genialnym talentem, sumienną 
pracą, świetną wymową — ale który z nich 
zarobił sobie u ogółu aa tę miłość, na to po- 
wszechne uznanie, którem cieszył się Smolka? 
W stronnictwach są ludzie, przed którymi chyli 
czoła... ale tylko stronnictwo. Są nawet bety- 
szcza partyjne, których każde slowo jest roz- 
kazem, którym cześć bałwochwalczą oddają 
wszyscy... członkowie stronnictwa. (o więcej, 
gdybyśmy, kiedy Smolka był jeszcze w pełni 
sił swoich, byli się spytali osobno każdej partji 
politycznej, każdej koterji: kogo stawiacie na 
czele społeczeństwa, kogo uważacie za najgo- 
dniejszego, kto nas przed innymi ma prawo re- 
prezentować? — to usłyszelibyśmy rozmaite na- 
zwiska, ale Smolki by nie było. Ale, gdybyśmy 
tym samym ludziom powiedzieli: „nie wolno 
wam wybierać z pośród siebie — szukajcie tego 
męża gdzieindziej*" — to Smolka otrzymałby 
wszystkie glosy. I w życiu. Smolki, nawet nie 
pomiędzy nami, a na arenie austrjackiej, wy- 
bór taki zdarzał się parokrotnie. Zasiadał na 
foteiu prezydjalnym nie jako szef stronnictwa, 
nie jako demokrata, nie jako Polak nawet, ale 
jako Smolka. Dlaczego ? 

Odpowiedź na to pytanie znajduje się już 
w części na początku dzisiejszej kroniki. Ludzie, 


| skie Poi, i że wlos mu z AR nie spa- 


dnie, jeżeli na sycylijskich świadkach prokurator 
oprze swój akt oskarżenia. 


Paryż 6 grudnia. 


(Sympatje i antypatje. — „Le Rire“. -- Teatry. 
— Nowi akademicy. — Sp. Edm. Chojecki.) 


Paryżanie mają ustaloną slawę  lskkoduchów, 
zmieniających barwę i przekonania na zawołanie, 
pod wplywem pierwstego, przelotnage niaraz wra- 
żenia. Zapały ich i zachwyty, to ogień naprawdę 
słomiany. Niedawno temu, jak liga nieprzejednanych 
„odwetowców”, ciesząca się pr.edtem popularnością 
wielką utracila tę popularność niemal doszczętnie 
wobec nagle obudzonego prądu do pogodzenia się 
z Niemesmi. Kokietowanie wszakże  francusko-nie- 
mieckie, (do którego awoją drogą cesarz Wilhelm 
pierwszy dał impuls) nie : ialo eszcze Czasu gle- 
bszych w narodzie zapuścić korzeni, a już przerwało 
je oburzenie, wywowołane podróżą  cssarstwa nic- 
mieckich do Windseru, Wizytę tę przyjęte w Pa- 
ryżu jako zerwanie zawiązazych ledwo przyjacielskich 
stosunków, bo przecież — Joha-Bulie, to odwieczni 
wrogowie Francji! Sprawa Faszody, wyrżnięcie misji 
francuskiej w Sudanie, wszysiko to odżyło z calą 
siłą w umysłach i wywylsło gwaltowną reakcję — 
w formie gorących manifestacyj na rzecz Bosrów, 
a gnębienia i wystydzamia wszystkiego, co am 
gielskio. 

Rady :oijskie Paryłe i Bordeaux wyraziły urzę- 
downia swoja sympatje dla peładniowo-afrykańskich 
r publikanów, a humorystyczne pisma bulwarowe 
zaczęły pomieszczać karyketury, ośmieszające Anglję, 
Auglków i królową Wiktorią. Le Riro wyda! osc- 
bay numer, w którym wybryki ołówka przeszły 
istotnie wszelkia granice sąsiedzkiej przyzwoitości 
Naturaleie, że tego rodzaju wybryki malego pisenka 
uie spowodują wojmy... Robią ona jednak w Asglji 
wiels złaj krwi i w siutkach mogą być istotnie 
przykra dla Francji. Na razie, skutki te objawiły się 
tylko tem, ża królowa Wiktorja postanowiła spędzić 
w tym roku zimowe miesiące, nie jak zwykle 
w Cannes, lscz na ziemi włoskiej, w Sama Remo. 
Po za tam wszakże mogą być i donioślejsze skutki, 
gdyż w Anglji zaczynsją myśleć na serjo o bojko- 
towaniu przyssłorocznej wystawy paryskiej. Gdyby 
istotuie przyszło do tego, Paryż, a z nix i cala 
Francja pon:osłyby elbrzymie straty... 

Naturalnie, że tutaj poważnie o tem nie myślą, 
bo gdzieżby który Paryżanie mógł istotnie poważnie 
myśleć o zemkolwiek! Przeciwnie, nastrój panuje 
w Paryżu bardzo wesoly, ludzie bawią się wybornie 
i drwią w dalszym ciągu z Anglików i ieh „trwo 
żliwych mułów*", 

Teatry, któ e z pocz tkiem sezonu stały niemal 
pustkami, są teraz codziennie przepelnions. Ukazało 
się na scenach kilka nowsści, wznowios3o kilka sztuk 
z dawnego, wesołego repertoaru. Mówiąc o wzno 
wieniach, wspomnieć wypada  przedawszystkiem o 
„Pięknej Helenie“, którą w Varićiés w nowych 
as tach ùkazano publiesności. A są to nietylko piç- 
kae, lecz i bardzo drogie szaty, bo obecna wystawa 
tej operetki kosztowala równo 100.000 fran ów. 
Powodzenie ma weso'a córa muzy cff:nbaehowskiej 
osremn: i przepowiadają wszyscy, że sł do wystawy 
dotrwa na efiszu. 

Ze sztuk nowych narobiła najwięcej hałasu 
wystawiona tu niedawno sztuka Abls Hermanta pt. 

„Le Faubourg“, autora glośaej komedji „La Meute* 
(Stora). Hermant jest zaciekłyna wrogiem arystokra- 
cji francuskiej i gdzie może, wytyka jej wady i śmie- 


tórych Pun Bóg ondarzyl miłością calego spo- 
ieczeństwa, a uznaniem nawet u obcych, nie 
gą, nie mogą być nigdy w ścisłem znaczeniu 
ludźmi steonnictwa. Oai bywają cząstką cals- 
ści, ale nie cząstką cząstki. Kto się tak zaślenia, 
że tylko w swojem kólku widzi cnoty, mądrość, 
zdolności, pracę i zasługi, ten mimowoli staje 
się nieprzyjacielem olbrzymiej reszty, tea ani 
tej reszty sam pojąć nie umie, ani przez nią 
pojętym być nie może. Ogól często nawet nie- 
słuszoie, podejrzliwie spogląda na dzialalność 
czlowieka, który tylko swoimi się otacza, tylko 
w nich wierzy. Wzajemna niewiara wytwarza 
przepaść, sprawia, że jedni drugim w ich choć- 
by najzacciejszych dążeniach nie pomagają, lecz 
przeszkadzają sobie, psują rozpoczętą robotę. 
Dzieje trzydziestu lat autonomii galicyjskiej to 
cały szereg takich niewiar, takich przeszkadzań, 
takich psst wzajemnych. A potam widzimy za- 
lamaue ręce i słyszymy glosy: niceśmy nie zro- 
bili! wstyd nam! Szrucha taka hyłaby dobrą, 
gdyby po niej następowała poprawa. Od czssu 
do czasu zdsje się, że nastąpi. Czytamy wtedy 
piękne frazesy, o drobiazgach dzielących między 
sobą stronnictwa, o tem, że ludzie dobrej woli 
powinni zapomnieć o urazach stronniczych i po- 
łączyć się w pracy okolo dobra kraju. Aż sarce 
rośnie, kiedy się to czyta, ale mija miesiąc, kwar- 
tal, a z pod tego samego pióra wychodzi okrzyk: 
Hejże na Soplicę! bo nadarzyła się sposobność 
dokuczenia przeciwnikom politycznym, bo jeden 
z nich lub kilku popełniło lub powiedziało coś 
takiego, że można wszystkich w czambuł potępić, 
jednocześnie wołając: patrzcie, my jedni tylko 
mądrzy, uczciwi, nieskazitelni! I prysła bańka 
„wspólnej pracy,* „porozumienia się z ludźmi 
dobrej woli, bez względu na stronnictwa.“ Pry- 
sla, sbo tym, cojją puszczali, brak milości, umiar- 
kowania i bezstronności. 

Smolka miał te wstystkie trzy przymioty. 
Choć demokrata z krwi i kości, nie zionął du- 
chem nienawiści do ludzi i stronnictw odmien- 
nych przekonań. Umiał łagodzić, łączyć, gdzie 
potrzeba, ustąpić, jeżeli za cenę tego ustępstwa 
można było w pewnym kierunku uzyskać dla 
kraju korzyści. Pawel Popiel za największą 
cnotę Szujskiego uważał, że był... nietylko stań- 
czykiem. O Smolce można powiedzieć, że byl... 


szności, a wobec tego i „Przedmieście 


(Le Fau- 
bourg) jest zlościwą satyrą na arystokratyczną i roja- 
listyczną część społeczeństwa, zamieszkającego przed- 

mieście St, Germain. Gryząca ironja i eięty dowcip, 
cechujący ostatnią sztukę, wywołały wiele kementa- 
rzy i sprawil, że mówił © nisj Cały Paryż, nie zape- 
wniły jej jednak powodzenia, slbowiem brak jej 
wszelkiej prawie akeji : mówiąc poprostu — jest 
nudna... 

Świat wysokiej inteligencji i arystokracji, miał 
onegdaj swoje święto: doroczne pariedznja aka- 
demji francuskiej. Laureatami sostali w tym roku 
między inaymi: H:nryk de Reguier, wytworny posta, 
autor prześlicznych „Contes à soi móme*, tudzież 
dziewięćdzienięcioletni poeta i powieściopisarz Ernest 
Legouvé. Ten ostatni jest obecnie najstarszym ze 
wszystkich „nieśmiertelnych.* P. Boissier, który go 
witał mową uroczystą, życzył mu, ażeby doctekal 
tego wieku co Fontenelle, który umarł mając lat 
sto. Sędziwy „skademik* był życzeniem tem mocno 
wzruszony, miał się jednak wyrazić do swych przy 
jaciól, że walalhy — prześcignąć Fontenella... 

Na zakończenie, z powodu śmierci Edmunda 
Chojeckiego, muszę choć kilka słów jsmu poświęcić. 
Odsywaly się nieraz u nas głosy, Że autor „Alka: 
dara przestawszy pisać po polsku, zapomniał o 
awoich ziomkach, wynarodowił się... Otóż to blędne 
mniemanie należy koniecznie sprostować. Śp. Edmund 
Chojecki był do ostatniego tchnienia bardzo dobrym 
Polakiem, iaterasewa! się Żywo wszystkiem, eo się 
do Ojczyzny naszej odnosiło, a biedniejszym rodakom 
swoim, przebywającym w Paryżu, przychodził stala 
z pomocą. Pisząc po francusku oddal nam usłagi 
większe, aniżeliby to mógl uczynić, pisząc w języku 
rodzinaym... K. R. 


Listy z Bośnji. 


IŁ. Taki stan szkolnictwa i odpowiedni temuż 
poziom oświaty przejęła administracja Austro-Węgier 
w krajach okupowanych i z takiemi czynnikami ma 
siala się liezyć w usiłowaniseh swych zbliżenia tej 
tak bardzo w każdym kierunku rozwoju upośledzo- 
nej i zaufanej ludmości de poziomu europejskiej 
oświaty. 

Należało więc przedewszystkiem stworzyć szko- 
ły według naszych pojęś, szkoly krajowe, ogólne, dla 
wszystkich wyznań zarówao przezmackode; nie usu- 
wając dotychczas iatoiejących szkół wyznaniowych, 
bo z jednej strony szkoły te dla ludności maho- 
metańskiej prawie wyłącznie religijny charakter ma- 
jące, a do potrzeb tej ludności ściśle zastosowane 
ogólnymi zakładami naukowymi zastąpić się nie dały, 
a z drugiej strony admimistracja kraju, stojąc na 
stanowisku zupełnego równouprawnienis wszyst- 
kich wyznań, także i t. zw. serbsko- prawestaw- 
nych szkół, lubo już obok szkół krajowych całkiem 
zbytecznych, mie uchylała ani nis ograniczała, aby 
nie ukrócać prawosławnych gmin wyznaniowych, w 
dawnych ich prawach samorządu. 

Zadanie io nie było latwem, bo dla nowo za: 
łożonych szkoł powszechnych trzeba bylo pozyskać 
uezących się, czemu znacznie stał na przeszkodzie 
fanatyzm religijny, a po części także i pseudo-naro 
dewy, niedowierzanie wobec działalności aewego rzy: 
du, a także w wielkiej mierze i obojętność a na- 
wet wotręt do oświaty, pochodzący z wiekowego 
jej braku. 

Nic też dziwnego, że wobec takich warunków 
napływ młodzieży szkolnej do nowo otwieranych 
szkól komunalnych szczupłym być musiał i ograni- 


ezal rię z początku głównie do dzieci ludności na- 
pływowej, do dzieci tubylców katelików i mielicznych 
mahometae. Dzieci ludności prawosławnej, ulegającej, 
wplywowi swoich pseudoprzodowników, których w 
poprzedniej mej kerespondencji scharakterysowalem, 
tylko wyjątkowo porzucaaly swą szkolę wyznaniową, 
aby wstąpić do szkoły komunalnej, bo właśaie w 
interesie tych pseudeprzodowaików leżało i leży, aby 
przy niskim poriemie oświaty swych wspólwyznaw- 
ców, nimi tem latwiej kierować i zzkolę wyznanie- 
wą zachować w swej mocy, jako órożek ngitacyjny. 

Zwolna jednak wobec rozwoju szkół! komunal- 
nych, wobec ich bezstronnege kierownictwa i osią- 
gniętysh przez nie, znacznych a zbawiennych rezulta- 
tów, pierzchały wrodzome i Gztueznie zaszesepiene 
uprzedzenia tutejszej ludn'śsi do nowych szkól, 
zwłaczeca, gdy światlejsi mahom-tanis uznając newy 
perząćek rzeczy i całą damiosłość oświaty dla swych 
współwyznawców. webec zmienionego ich stanowiska 
i upadku ich przewagi, opartej na podstawie sily 
fizycznej, wpływać zaczęli na współwyznawców tych 
w kierunku jak najdalej idącego wyzyskiwamia no- 
wych śródel oświaty i z nią razem idącej prze- 
wagi dnchowej. 

Zaroiły się też wkrótee nasze sskoły od wy- 
znawców islamu, a i ludaeść prawosła was nie me- 
gla się oprzeć porównaniu mowyeh szkól krajo- 
wych, opartych na zasadach nowoczesnych, z właske- 
mi zaecofanemi i duchewi esamu mie odpewiadającemi 
szkołami wytaaniowenzi i uzaając eałą wyższość 
pierwszych, pomimo przesi wnych tema wplywów, 
zwróciła się w zmacznej części de szkó! mowych. 


Listy z kraju. 


Stryj 8 grudna. (Z Tow. musycznego. — 
Z sali sądowej. — Uroczysty wieczór). W tutoj- 
szem Towarzystwie muzycząem zaszły poważna miępe- 
rozumienia, a to dlatego, że klika żydowska wzięta 
tam górę. Wskutek tego wieie osób poważnych za- 
mierza wystąpić z Towarzystwa. Oaegdaj odbyła 
się w Kasynie zabawa c tańcami urządzona przeć 
Tow. mnmzyctae. Zrobiła kerapletna fasko. 

Prawis co tygodnia odbywają się w tutejszym 
sądzie powiatowym rozprawy, mające styczność 
£ Kasų chorych. Urzędnicy jej  skarkę calor- 
ków, czlonkewie urzędników i jedni drugim zarzu- 
cają rozmaite brudy, skrobanie w księgash itp. 
Obecnie kasjer Kasy, żyd Müller, zaskarżył rzeźnika 
Płowiaka o to, że Plowiak zarzucił mu publiesaie 
szwiondel w księgach kasowych. Płowiak pedjął się 
przeprowadzenia dowodu prawdy i powolał na świad- 
ków pp. Nachera i Żslaszkiewicza za Lwowa któ- 
rzy badali księgi naszej kasy. 

Staraniem „Gwiazdy* odbył się tu d. 29 li- 
stopada uroczysty wieczór listopadowy. Pani Cami- 
jowa, która w tym wieczorze wzięła udzial. sbie- 
rala huczne oklaski za swój wyborny śpiew. Panna 
Wanda Głuszkiewiczówaa i p. Niedzielski odegrali 
znakomicie chop'aowski „Marsi pogrzebowy” ma 4 
ręce.  Wieczerek zakończone piękną Ee Żeleń- 
skiego „Oda do ralodości." 

Budzenów 10 grudain. (Rocsnica spade- 
wa.) Jak każdego roku, tak | w tym dnia 99 li- 
stopada, odbyłe się staraniem osholn. straży pe- 
żarnej żałobne mabożeństwe za poległych bohaterów 
w powastąuiu listopadowsm. Przy katafiiku ustroje: 
aym w zieleń, sztandary i embiemata wojskowe. 
pelaili »lużbę strażacy w mundurach, nawę kościelną 
zapełaiła garstka inteligencji tutejszej, zakład Bierót 
SS. Milosierdria, hraetwa i rechy z ohorągwiami. 
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i demokratą, — naprzód. Polakiem, dobrym 
obywateiem. zacnym człowiekiem, wzorem umiar- 
kowania i bezstronności, a wreszcie i demokra- 
tą. W tem leżała jego sila, dlatego to demokra- 
tyzm jego „nie przestraszał wsteczników”, a „naj- 
zagorzalsi nie podejrzywali jego umiarkowania*, 
Co więcej, nie widziano, aby sięga! kiedykol- 
wiek po władzę, aby ubiegał się o materjalne 
korzyści, -- nie razil pychą, odrzucał zaszczyty, 
nie przyjmował orderów. Dopiero z tymi oso- 
bistemi przymiotami połączone zasługi, stanowi- 
sko, tryumfy polityczne, rozgios imienia, zje- 
dnaly Smolce wyjątkowe znaczenie i uznanie. 
Stał się powagą narodową, jakiej już dziś nie 
ine. Napróżno się oglądamy — nie ma! I diatego 
nie jest czczym frazesem pytanie: Kto go za- 
stąpi? Bo każde społeczeństwo potrzebuje ludzi, 
owołe których się skupia, potrzebuje pewnych 
imion, przed któremi każdy... czapkę uchyla. 

Smolka, skazany nas śmierć w państwie 

austrjackiem, w temże samem państwie zajął 
najwyższą godność obywatelską, cieszyl się przy- 
jaźaią monarchy. Tym jednym faktem, gdyby 
nie było tysiąca innych, można w puch rozbić 
wszelkie dowodzenia czujnych stróżów ładu rpo- 
leczaego, którzy trapią „nieprawomyślność” 
mlodzieży. Przed dwoma tygodniami zwróciłem 
uwagę na nowy, a raczej wznowiony objaw 
policyjnego ducha, który dał się uczuć we znaki 
młodzieży, przybywającej do nas z Królestwa. 
Z prawdziwą pociechą widzę, że w obronie ko- 
legów stanęła cała mlodzież krakowska bez 
różnicy zapatrywań, że od wspólnej akcji w tym 
kierunku nie odsunęli się nawet najkonserwaty- 
wniejsi. Dobrze to ś viadczy o sercu młodzieży — 
piękny to na przyszłość zadatek jej uczuć pa- 
trjetycznych. Może mieć różne przekonania, ale 
uważa się za całość i jedność — granice pań- 
stwowe dla niej nie istnieją. 

Dziennikarstwo również tę sprawę wzięło 
gorąco, — zaledwie parę pism, przez ustępstwo 
dla lojalności, pokrywa ją milczeniem. Dal się 
slyszeć tylko jeden zgrzyt w Prseglądsie. Jakiś 
były młodzieniec jest srodze obrażony na mło- 
dzież, która za sprawę Kilińskiego wypędzona 
z uniwersytetu warszawskiego. zapisala się na 
uniwersytet krakowski. Zrobiono iej ogromną 
laskę, powiada ów mlodzian przeglądowy, po- 


nieważ świadectwa małuritafis ze azkól Króle- 
stwa nie są uznane w Austrji. Miodzian prze- 
glądowy chce więc dowieść, że zrobiono wyją- 
tek i oddala się od prawdy o mil kilkanaście. 
Nie wiem, jak było dawniej za rządów absolu- 
tnych, ale od lat trzydziestu, każdy maturzysta 
z Królestwa otrzymał prawo zapisania się na 
uniwersytety galicyjskie. Była to regula i chyba 
dopiero od niej były jakie wyjątki, ale o nich 
nie słyszałem. Otóż ta młodzież warszawska, 
pisze dalej prawdomowny młlodzian przeglądo- 
wy, lekceważyła sobie to niesłychane ustępstwo. 
Miodzian przeglądowy jest tak wyrozumiały, że 
nie wymaga nawet wdzięczności, choć daje pe- 
«nać, żeby się należała. ale nie może znieść 
niewdzięczności. A przedstawialu się ona stra- 
sznie. Mlodzież warszawska chciała rej wodzić, 
ı narestcie odsunęla się od innej młodzieży, 
żyła ze sobą, zrażala sobie kolegów, wciąż mé- 
wiąc: „u nas w Warszawie”. 

Jeżeli jeszcze dodamy, że przekonania tej 
młodzieży nie podobały się młodzianowi prze- 
klądowemu — to mamy już całą sumę zbrodni 
przez nią popełnianych, które dla młodziana 
przeglądowego są wystarczające, aby pewitać 
z radością środki, przedsięwzięte przez wladza 
policyjne dla  poskramienia ducha bunto- 
wniczego. 

Co do mnie, ze wszystkich tych zbrodni 
rozgrzeszam zupelnie młodzież warszawską. 
Ghciała rej wodzić — cóż dziwnego? — kto 
wydostaje się z więzienia na świeże powietrze, 
ten pragnie glęboko oddechać. Młodzież wypę- 
dzona za objaw uczuć patrjotycznych, przy- 
bywszy do tak zwanego kraju swobody, chciala 
użyć tej wolności, jakiej dotychczas nia zaznala. 
A kto z nas, jeżeli miał choć trochę tempera- 
mentu, nie chcial za czasów uniwersyteckich 
rządzić, kierować, panować nad umysłami ko- 
legów, — każdy chciał „rej wodzić*, oprócz 
papinkarzy, bezkrwistych wymoczków, lub tych, 
co traktowali naukę jedynie jako środek do 
zdobycia chleba, lub dojścia do karjery. 

Warszawiacy żyli ze sobą! — ależ ja zna- 
łem za moich czasów Rzeszowiaków, Tarnowian, 
Sądeczanów żyjących ze sobą. Z jednego gruntu 
wyszli, do jednych szkól chodzili, cóż dziwnego, 
że lączność zachowali. A tych Warszawiaków 
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Sa Nabożeństwo celebrowal i wygħsil kazanie pa- 
tjotyczne nasz proboszcz ks. Jim Turczańsci, za c) 
mu się mależy ssrdzczna podzięka. 

Również mależy się podziękowanie pp. zędzie- 
mu Bojarskiemu i Neunaanowi, którzy odśpiewanieta 
podczas nabożeństwa pięknych pieśni polskich przy- 
Gzynili się de uświetaienia uroczystości. W końcu 
należy dodać, że do tutejszej straży ochotaiczej po- 
łarnej należą sami Polacy, mieszczanie, przeważnie 
rękodzielnicy, którzy pielęgnują tradycje swoich pra- 
dziadów i,w każdej patrjotyczgej akcji udział biorą. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 13 grudnia. 

Teatr br. Skarbka: „Lalka”, 
czątek o godzinie 7 wieszorem. 


operetka. Po- 


Kalendarz. Wtorek :12): Aleksandra żoła. — 
Wschód słońca o godrinia 7 mawut 48, zarnód o 
grdzinie 3 minut 59. 

Mlanowania. Wicesekretarze  ministerjalni dr. 
Alfred Fries i Fryderyk Karmiński, mianowaBi se 
kretarzami minieterjalnymi w prezydjum ministrów. 

Kierownik ministerstwa oświ:ty zamianował 
koncepistę namiestnictwa dra Jerzego Poraj-Madey- 
skiego, oraz koncepistę galicyjskiego mamiestaictwa, 
przydzielonego do ministerstwa wyzn. i ośw. Raj- 
munda Mittera, koneepistami  ministerjal>ymi 
w ministerstwie wyznań i oświaty. 

Minister rolnictwa zamianował koncepistę mi- 
nisterjaloego dra Stanisława Baliwiu Ramulta se- 
kretarzem  ministerjaloym w minist: rstwie rolni- 
ctwa. 

Wstrzymanis ruchu kolejowego na czas nie- 
ograniczony, nastąpiło na linji Łupków nowy-Cisna, 
z powodu zawiei śnieżnej. 

Nowa kelej. Z początkiem drugiej połowy gru- 
dnia br. zostanie oddaną do publicznego uż, tku ko- 
lej żelazna Przeworsk-:Rozwadów ze stacjami Prze- 
worsk, Tryncza (przystanek osobowy), Grodzisko, Le- 
żajsk, Sarzyna, Łętownis, Rudniki, Nisto i Rozwa- 
dów. Pociągi osobowe na przestrzeni Demhica, Roz- 
wadów będą kursowały bez zmiany wagonów wprost 
z Dembicy przez Rozwadów do Przeworska i na- 
powrót. 

Wlec rękodzielalków słowiańskich, W sta- 
rym ratuszu w Pradze odbyło się w piątek zgroma: 
dzenie delegatów stowarzyszeń słowiańskich g różcy h 
miast Czech i Moraw, w którem wzięli udział także 
delegaci polscy. Obradowano nad zajęciem stano- 
wiska wobec istniejącego w Wiedniu „Związku 
ogólnych stowarzyszeń w państwie austrjackiem. * 

W imieniu miasta Pragi powitał burmistrz Pod- 
lipny zgromadzonych, kładąc wagę na słowiańską so- 
lidarBość także na punkcie interesów rzemieślników 
i przemysłowców. Następnis przemawiali przedsta- 
wiciele Polaków i Słoweńców, którzy oświadczyli, że 
polskie i wogóle słowiańskie stowerzyszenia robotai- 
cze i przemysłowe muszą solidarnie postępoweć, aby 
w końcn módz wyzwolić się raz z pod wpływu Wie- 
dnia. 

P. Horzica podnosi, że koniecznem jest, aby 
tego rodzaju stowarzyszenia utworzyły osobne związ- 
ki w krajach korony czeskiej, nie przystępując do 
związku stowarzyszeń calej monsrchji. 

Zgromadzeni postanowili zwołać wielki wiec 
rzemieślników i przemysławców słowiańskich na rek 
przyszły do Pragi. 

W pensjonacie p. Niedziałkowskiej odbyl się 
onegdaj, staraniem uereuic V. klasy gimnazjalnej 
wieczorek Mickiewiczowski. Słowo wstępne wygłosiła 
pna KadyówBa, potem zaś nastąpiły produkcje mu- 
zykalne, wokalne i deklamacyjne, które wszystkie 
zadowoliły licznie zgromadzoną publiczność. 

W wykonaniu programu brały udzi.ł uczenice 
panny: Kuczabińska, Malinowska, Obtułowicz, Pró- 
ehmicka, Przepielińska, Strusińska, Tyszkowaka, Kul- 
matyeka, Koshówne, Milerówna, Stroh, Żółkiewaka 
i Blautówna. Na zakończenie przemówił ks. kan. 
Lenkiewicz, podnosząc zasługi pani Niedziałkowskiej 
około krzewienia patrjotycznego ducha wśród pewierzo- 
nej jej pieczy żeńskiej młodzieży. 

„Anonimy', dowcipną farsę powtórzyło wezo- 
raj w aali „Sokola“ Tow. _ przyjaeiól miłośników 
| m 
łączyła jeszcze wspólna dola, wspolne „yr<e- 
stęnstwo* popełnione w Warszawie. Cheć zdru- 
giej strony wiem, że i ta wylaczność, tak latwo 
dająca się usprawiedliwić, je:t nieprawdziwą. 
Ile razy zdarzyłe mi się zetknąć z jakiem sto- 
warzyszeniem, kółkiem młodtiety, 7aws”e na- 
potkalem w niem owych Warsza wiaków.. 


A owo wyrażenia: „u nas w W3r:zawie* ! 
I o to się gniewać człowiekowi doirzaiemu? — 
bcć młodzian przeglądowy 1nusi już dziś posia- 
dać nietylko austrjacką dojrzałość, maturę. Teć 
to śmiesznostka, której nlegają bardzo często lu- 
dzie starsi, Gdzie się obró is, to słyszysz Z pe- 
wng ch:łpliwością wyrmówione: „u nas we Lwo- 
wie“, „u nas w Krakowie", „u nas w Porna- 
niu“. Zaajdzie się nawet: „u nas w Mościskach*, 
choć się tem nie ma co chwalć. A czyż caly 
artykul mlodziana przeglądowego rie tchnie du- 
chem: „u nas w Krakowie*, a co naimniej: „u 
nas w Galicji“. Czytelnicy moich kronik wiedzą, 
jakim jestem zdecydowanym wrogiem pzrtyku- 
kularyzmu, ależ znowu nie przesadzajmy! 
Owszem, dążmy do tego, abyśmy z usprawie- 
dliwioną dumą mogli mówić: „u nas w Kra- 
kowie, u nas we Lwowie"... sl. n'est-ty brażuje 
nam do tego podstaw. Czem się Lwów chl :bić 
może, nie wiem. — niech nad tem pomyślą 
Lwowiacy, — ale nam w Krakowie, to prawdę 
powiedziawszy, wtedy tylko damą wzbierają 
serca, kiedy mówimy: „u nas u Hawelk:*", lub 
„U nas w kawiarni Wójcikiewicza*. Są to v7- 
wiem dwie jedyne instytucje, które stawiają Kra- 
ków na równi z Europą. 

Tylko proszę tego nie brać znów dssłowaie 
i nie zastosowywać do mnie przysłowia o ptaku, 
co to własne gaiardo kalı. Sqędzę. że gdybym 
mieszkał nawet w tak bəzwzględnia traziow:- 
nych, tak boleśnie osławionych Mościskach, zna 
lazłbym w nich niejedaą rzecz dcbrą, pożyte- 
czną, niesfujarowaną. 


K Rarteszewiez. 


sztuki dramatycznej. Dochód z przedstawienia prze- 


znaczony był na Towarz. oświaty w Paranie. Ama- 
torowie z pp. Krykiewiczem i  Pilarskim na czele, 
odegrali swe role z ogrownym humorem, zyskując 
sobie zasłużone oklaski. 

„Czeska Beseda* urządziła wczoraj na Strzel- 
nicy „Mikolaja“. M=sza ucharakteryzowana „mo*ern* 
w ewikier, cylinder i hawelok, rozdawała zebrazym 
podarki. Zabawa przeciągnęła się do późnej nocy. 

Chodniki nie są należycie zmiatane, tak, jakby 
nie istniały przepisz w 'ym względzie. Wczoraj wy- 
darzył się wskutek tego znowu nieszczęśliwy wypa- 
dek: Na ulicy Łyczakowskiej kolo realności pod |. 
24 upadła, wskutek  poślizgnięcia sę na chodniku, 
Marja Adamów tak nieszczęśliwie, że złamała sobie 
nogę. Stacja ratunkowa  opatrzyła prowizorycznie 
złamaną nogę i odwiozła chorą do Szpitala. 

Policjaat nr. 95 poranil wczorsj pałaszem, sta- 
jąc w swej własnej obronie, robotmika Wojciecha 
Rajtarowicza, którego miał aresztować za rzekomą 
kradzież. PeraBienie okazało się bardzo silnem, tak, 
iż grozi amputacja ręki. Żołnierze policyjni, o ile 
nam wiadomo, mają pozwolenie jedynie na dawania 
cięć plazem, na wszelki więc wypadek w danym 
wypadku ma się do czynienia z nadużyciem. 

Wieszarek  Micklewiczowski w  Wiledalu. 
W sali Towarzystwa inżypierskiego w Wiedniu od- 
byl się w piątek wieczorek Mickiewiczowski, urzą- 
dzony staraniem akademickiego stowarzyszenia „Ozni- 
sko.” Na wieczorek przybyła bardzo lisznie kolonja 
polska w Wiedniu, oraz wielu innych gości. Między 
innymi byli: kierownik ministerstwa skarbu dr. Kaia- 
ziołucki, dr. St. Madeyski, wiceprezydent dr. Piętak, 
członkowie Koła polskiego, szef sekcyjay Roża, radca 
dworu Bermaczek, radca sekcyjny dr. Rosner i w. i. 
Wieczorek zagaił hr. Wojciech Dzieduszycki 
wspaniałą mową, poczem nastąpiły produkcje mu- 
zyczno-wokalBe. Siostry Marja i Zofja Naimskie 
z Warstawy czarowaly słuchaczy swoją zaskomitą 
grą. pierwsza na skrzypcach, druga na fortepianie. 
Pi.rwsza jest uczenicą prof. Grūna, druga Leszety o- 
kiego i obaj Bauczyciels mogą być dumni ze zwych 
uczenie. Pani Lewska-Jazdowska odśpiewała 
prześliezmie kilka pieśni, a produkcje zakcńczył „chór 
złowiański.* Caly wieczór wypadł w ealem tego 
slowa znaczeniu świetnie. 

Uroczysty wlsczór w „Skale“ poświęcony 
69 rocznicy powstania listopadowego i pamięci Ada 
naa Mickiewieza, odbyty 7 bm. w przepe!nionej sali, 
wypadł pod każdym względem wzorowo. , Słowo 
wstępne wypowiedział ks. Stopczyński, w duchu 
Barodowym i religijnym. Rzecz o powstaniu 1880/1 
r. wypowiedział znakomicie prof. St. Majerski. 

Dyrektor „Skały* p. Szeremeta w końco- 
weza przemówieniu, zastosowanem bardzo dobzze i 
Ba czasie, wygłosił gorąco rzecz o naszych obowiąz- 
kach narodowych. Cręść muzyczno-deklamaeyjną pod 
artystycznem kierownictwem p. Stróżeckiej-Sobotowej! 
wypełniły: pięknym głoszm uumniejątaie odźśpiewane 
pieśni przez pannę E Thuljównę, śpiew p. Fol: 
czyńskiego, który silnym i sympatycznym teno 
rem odśpiewał arję z „Halki“, oraz śpiew dobrze 
zorganizowanego chóru „Skały*. Deklamacje panny 
Gzerniawskiej i p Panejki wypadły bardzo 
dobrze. 

Dzień przedtem nieetrudzona widocznie dyrekcja 
„Skały* urządziła Święto dristwie „Skały*, a prze 
dewszystkim biednym sierotkom. Św. Mikołaj rozdał 
między dziatwę upominki, a dla biednych sierót eie- 
ple ubrania. 

Aresztowaale deputowanego Palizzoll. Z Pa- 
lermo donoszą: Aresztowanie deputowanego Pah- 
zzoli, podejrzanego o wepółudział w zsmerdowaniu 
Notarbartola, wywołało tu jak najlepsze wrażenie, 
Gdy urtędnik policji przybył do domu Palirzoli ipo- 
kazał mu rozkaz aresztowania go, zawołał Palizzolo: 
„A więc izba wydała mnie w ręce mych nieprzy- 
jaciól, lecz ja ich zdemaskuję*. Pzzyprewadzony do 
więzienia zapewnia] Kwestora o swej niewinności, 
a następnie pyts? z obawą, czz będzie odstawiony 
do MedjolaBu. „Spodciewam się — rzekł — że są- 
dzić mnie będą moi *spółobywstele, którzy moie 
znają i nie dadzą się omotać sidłami, zastawioRemi 
na mnie przez mysh nieprzyjaciół. * 

Straszny pożar. Z Nowego Jorku donoszą: 
Podczas pożaru w fubryce pończoch w Reading, w 
stanie Pensylwanja  półn. Amsryka, 500 robotnic, 
zajętych w tej fabryse, musisło skakać z okian dru- 
giego piętra, gdyż wszelka inna droga ratunku była 
niemożliwą. Dwanaście z nich znalazło śmierć ma 
miejscu, pięćdziemiąt jest c'qżko rawionych. 
Wystawa w Kanei. W kwietniu r 1200 
urządzoną będzie w Kanei na Krecie międzysarodo- 
wa wystawa przemysłu, haadlu, gospzdarstwa ral- 
nego. środków spożywczych, sztuk, mauk itd Pra- 
tektorat nad pią cbjął grecki królewicz i Drdzwy 
cz*jny komisarz na Krecie, książę Jerzy. Wystawa 
ta da sposobność nawiązamia szerokich  steaunków 
handlowych i ektportowych. Wszelkich informacyj 
udviels p. Artur Gobiet w Pradze, Car linenthal, — 
którego książę Jerzy zamaiasowal maczelaym kiero- 
wnikiem wystawy 


Małżeństwe arcyksiężalczki Elżbisty. Tele- 
gram doniósł już nam, że książę Robat Wiiettem- 
berski, porucznik 26 pułku dragonów wirtember- 
skich, przeszedł do armji austriackiej i mianowany 
został rotmistrzem w 9 pułku dragonów. Książę Ro- 
bert ma się ożenić z arcyksiężniczką Eżbietą, córką 
śp. arcyks. Rudolfe i arcyksiężnej Stefsnji. Dojście 
do skutku tego małżeństwa przyspieszy ślub arcy: 
księżnej Stefanji z hr. Elemereta Lomyayem, gdyż 
arcyksiężna postaBowiła nie wyjść za mąż póty, pó- 
ki wprzód nie wyjdzie jej córka 

Książę Robert przez swą matkę, arcyksiężniczkę 
austrjscką Marję Teresę, jedyną córkę śp. arcytsię- 
cia Albrechta, jest spokrewniony z domem austrja: 
ckim, a te węzły pokrewieństwa zostaly jaszcze hbar- 
diiej ś ieśnione przez małżeństwo jego majstarszego 
brata, następcy tronu wirttmberskiego, ks. Albre- 
chta z areyksiężniczką Malgorzata Zofją, córką śp. 
arcyksięcia Karola Ludwika , a siostrą presumtywne- 
go następcy tronu auetrjsckiego ks Franciszka Fer- 
dynenda d'Este. Książę Robert, który 14 stycznia 
skończy 27 lat, jeet o 11 lat starszy od arcyksię- 
żniezki Elżbiety, która 2 września br. skończyła 
16 lat. 

Na wezwanie c. k. komendy obrony kraje- 
wej we Lwowie upr:szam na podstawie 8. 19 u. 
pras. o umieszczenie w najbliższym numerze czaso- 
pisma Dsiennik Polski odnośnie do Botatki umie 
szczonej w kronice nr 329 Dziennika Polskiego z 
49 listopsda 1899 pod napisem: „Skromne zapyta- 
nie następującego sprostowania: 

„Nie jest prawdą, że komenda obrony krajowej 
poleciła rabisowi Robatynowi ze Złoczowa, dem we 
Lwowie w tym celu wybudować, aby go komendzie 
obrony krajowej wynająć. 

Prawdą zaś jast, że wyż wymieniony przedsię- 
biores w lipcu br. uczynił pisemną propozycję, iż 


DZIENNIK POLSKI z daia 12 gradnia tóżó r 


przy ulicy Ochronek, gdzie posiada place budowlane 
może wybudować dom w celu umieszczenia biur dla 
komendy obrony krajowej, jakoteż dla komendy bry- 
gadnej obrony krajowej, wniosek ten przedlożomo 
jako celowi odpowiadający ministerstwu obrony kra- 
jowej do rozstrzygnięcia, gdzie też został zatwier- 
drony. 

Dalej także nie jest prawdą, Że zostal umówio- 
ny czynsz roczny w kwocie 5000 zl. i że ten czynsz 
na 10 lat z góry ma być wypłacony. 

Prawdą jest, że Rohatynowi e. k. ministerstwo 
obrony krajowej przyznało za 45 ubikacji roczny 
czynsz w kwocie 4592 zł., platny w dwóch pól- 
rocznych ratach z góry, a komenda obrony 
krajowej zaatrzegla sobie prawo roczne- 


go wypowiedzenia“. Lwów 8 grudnia 1899. |- 


C. k. prokurator państwa Hayđderer. : 
Akademicy polscy, któszy z Pragi ndali się 
do Berma, przyjmowani tem byli równie serdecznie 
i gorąco, jak we wszystkich innych czeskich maia- 
stach. Z kolei wiodły ich tysiączne tłumy — sala 
koncertowa była wypełsiona po brzegi. Między im- 
nymi utworami śpiewano: „Z dymam pożarów”, 
„Jeszcze Polska“, „Bywali Czechowie* i „Odzie 
domek mój.“ W Besedzie odbyła się na cześć ich 
uczta pod przewodnictwem posła aa sejm i do rady 
państwa Ottona br. Prażaka. W mowie swej powi- 
talnej wspomniał z wdzięcznością o hr. Badenim 
Kazimierzu, dla którego lud czeski czuje praw- 
dziwą wdzięczność, a którego nazwisko w historji 
Austeji kiedyś zspisze się jako synonim narodowej 
sprawiedliwości. Morawska Orlice gorące uznanie 
oddaje młodzieży naszej za prześliczny koncert, a 
specjalnie podnosi dzklamację p. Konrada Zawiłow- 
skiego, którego mazywa pierwszorzędnym recytato- 
1em. O młodzieży krakowskiej pisze w ogóle, co na 
stępuje: „Widać w niej tradycję rycerskiego narodu, 
który zawsze wielbił to, co piękne i szlachetne i 
ochoczo szedł pod sztandar sztuki. Polska poezja, 
muzyka, malarstwo i rzeźba zmajduje w młodzieży 
polskiej gorących wielbicieli i apostołów. Zaiste 
więcej służy kulturalaerau rozwojowi narodu to przy- 
wiązanie do ojstystej sztuki —.niż popisy aa wrza- 
skliwych arenach lub wpadazie „w nastrój" między- 
narodowych formul i zagadnień.” Przy tej sposo- 
bności gamią dzienniki berneńskie zachowaBie się 
policji, która brutalnie rozpędzała tłumy witające 
akademików. 


Czy cesarz pojedzie do Paryża? Z Wiednia 
donoszą, ze rząd francuski wywiadywał się tymi 
dniami, czy cesarz Franciszek Józef przyjmie sapro- 
szenie na wystawę paryską. Odpowiedź miała brzmieć, 
że w obecnej ehwili decyzja co do tego jest jeszcze 
niemożliwą. Nie jest prawdopobnem, czy Cesarz 
przyjmie zaproszenie, zależeć to będzie bowiem od 
tego, co postanowią inni panujący, związani z Au: 
strją traktatami. 

Obchód Micklewiczoweki w peusjonacie p. 
Amelji d' Endel odbył się 7 b. m. wieczorek. 
Na piękny program złożyły się śpiewy chorelae 
solowe uczenie pod kierunkiem prof. Urbamka, od- 
czyt p. Brzechowskiej, deklamacja i gra na forte- 
pianie. Piękoa ta uroczystość wywarła zarówno na 
pensjonarkach, jakoteż na licznie zgromadzonej pu- 
bliczmości mader podniosłe wrażenie i zyskała ogólaą 
sympatją dla tegoż zakladu naukowego. 


Z Husiatyna od p. Maurycego Regenstreifa o- 
trzymaliśmy list x prośbą o sprostowanie notatki 
pt. „Arogancja*, zamieszczonej w numerze Dsien- 
nika z dnia 23 listopada. P. Regenstreif donosi, że 
z urzędu burmistrza zrezygnował jeszcze przed dwo 
ma laty i dotychczas o swem złożeniu z urzędu nie 
ma żadnej wiadomości. Mimo zarzutów podniesionych 
w owej notatce został wybrany ponownie raduym, 
a zarzuty te pochodzić mogą tylko od szłowiska nie 
życzliwego mu, który lekceważy dlugoletnią jego pra- 
cę dla dobra miasta. 


Choreba Tołstaja O ehorobie wielkiego pi- 
sarza i myśliciela rosyjskiego dochodzą bliższe szcze- 
góly, a mianowicie: Wezwany doktor ekonstatował 
przechodzenia kamieni żółciowych. Temperatura spa- 
dła do 36°, chory cierpiał bardzo, Od wczoraj zna- 
czna poprawa ; temperatura 37.7", puls mormaloy; 
jest nadzieja wyzdrowienia. 


Zdrowie papieża. W dziennikach włoskich 
pojawiły się zoowu pogłoski o zapadnięciu ma zdro: 
wiu papieża, W alarmach tych, jak zwykle, niewiele 
prawdy a przynajmBie; nia tyle, aby można mi:ć 
obawą o Życie papieżs. Istotnie, papież się przeziębił 
i lekko niedomaga, a dr. Lapponi polecił pozostać 
mu w łóżku Rzecz prosta, że zapowiedziane przy 
jęcia odbędą się skutkiem tego za kilka dni. 

Papież jest nieco ochrypBięty, niece kaszle, ale 
gorączki Bie ma zupelnie. Wbrew pogłoskom, dr. 
Lapponi zaręcza, że tchu wcale choremu nie tra- 
kuje. Stau ogólny, uwzględniwszy wiek podesiły, 
wyboroy. Dr. Lapponi sypia w domu i tylko dwa 
raty dziennie będzie odwiedzał Watykan, o 10ej 
ramo i o 8:ej wieczorem. Już we wtorek rano pa- 
pież był przeziębiony, pomimo to  przewedkiezył 
posiedzeniu „Congregetio rituum“. Wieczorem zja- 
wila się gorączka, która do tej pory nie powtó- 
rzy się więcej. 

Pspież jest w wyboroym humorze i dyktoje 
przemowę do najbliżązega konsystorza w dniu 14-ym 
b. m. który prawdopodobnie będzie odwołanym. 


PKR a 
w = NAGŁE tias 


Humsrystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi  'me- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie zniżunej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 


* Repertear teatralay, Teatr hr. Skarbka, Dziś we 
wtorek „Lalka“, operetka w 3aktach, 4 odsłonach, w roli 
tytułowej wystąpi p. Kliszewska; w środę i cz „artek 
Lalka”; w PRE po raz pierwszy „Debiutantka“, sztuka 
w 4 aktach, odsłonach (z życia teatralaego) przez 
Nieznajomego, rolę tytułową wykona p Stachowicz ; 
w sobotę popołudniu „Joannes*, sztuka w 5 aktach 
Hermana Sulermana; w sobotę wieczorem „Lalka“, opa- 
retka; w niedzielę popołudnia „Mikado“, opera komiczna 
w 2 aktach Sulivana; w niedzielę wieczorem „S;bir*, 


sztuka w 4 aktach Józefa Maskoffa; w poniedziałek „De- 
biutantka `. 


* Ofiara. Towarzystwo bratniej pomocy słuchaczów 
ws'echnicy lwowskiej zamiast wieńca na trumnę Ś. p, 
dr. Smolki, złożyła 15 zł na „Dem akademicki". 


* Peeledzekie Tewarzystwa przyredaików Im. Ko- 
pernika odb,dzie się dziś we wtorek dnia 12 b. m. o godz 
6 wieczorem w sali instytntu chemicznego. 


* Składki na Wawel. Dnia 3 b. m. odbylo sięw mie- 
szkaniu p. Seferowiczowej otwarcie skarbonek składko- 
wych na odnowienie Wawelu. W  skarbonkach lnb gə- 
tówką nadesłali: Ban- krajowy 1 zł. 29 ct, dr. Ba- 
rzycki 3 zł. 38%, ct, Bazar krajowy 1%'/, ct, radca 
Deyma 6 zł. 99 ct., dworzec główny kolejewy 6 zł. 14 
ct, p. Dylewska 1 zł. 48 ct, p. Gaberlowa 88'/, ct, dr. 
Głowiński ze Sokala 3 zł 40 ct, Bolesław Lewicki 2 zł 
70 ct, Łoziński Roman 2 zł. 80 ct, dyrektor Maresch 
11 zł. 49V, ct, Markiewicz Stanisław 1 zł. 30 ct, Mu- 


siałowicz i Janik 31 zł. 547/, ct, główny urząd pocztowy 
4 zł, 541), ct, dr 


Pohorecki z Husiatyna 3 zł. 98 ct, 
p. Seferowiczowa 6 zł. 307/, ct. br. Seldenhofen Melanja 
6 zł. 20 ct., p. Töpfer 12 zł. 981/, ct., p. Torosiewicz 
Henryka 2 zł. BŹ ct, p. Wieczyńska Katarzyna 2 zł 64 
et, p. Witowska 1 zł. 62 ct, p. Zsdurowicz 2 zł. 46 ct.. 
X. X. 76%, ct, trafika specjalna p. Bilińskiego 10 zł. 81 
ct, razem 128 zł. 30*/, ct, które ulokowano na ksią- 
żeczkę galic. Kasy oszezędności nr. 66371. Stan tej ksią- 
Żeczki wynosi obecnie po doliczeniu narosłych odsetek 
za I. półrocze b. r., ogółem 1202 zł, 74:/, et. 

Pięć tysięcy kiłkaset zł. zebranych składkami cen - 
towemi, komitet odesłał już dawniej do Krakowa, na ręce 
p. Ulanowskiej, 

Zmari! : r 

Leopold Praschill, adjunkt powiatowy, zmarł w 
Rzeszewie w 63 r. Życia. 

W Komarnikach za Turką zmarł Narcyz Tarnawa 
Polański, właściciel dóbr, lat 78 


Gospodarstwo, rzemysł | handel 


- Wiadnń 11 grudnia (Gialda 353209012). 


Pozenica na wiosnę od zi 804 do 805, 
na maj-czerwiec od zł. —'— dn —'—; żyło 
na nawiosnę odzł. 6:74 do 675, na maj- 
czerwies od zł. —'*— do —'—, kukuru 
dza ma październik od zl. —*— do —'—, na 
listopad od zł. —*— do —*—, ma maj-czerwiec 
1900 r. od zł. 525 do 528; owies na 
jegień od zł. — — do —*—, ma wiosnę 1900 r. 
od zł. 5:35 do 538;  rrepak ma sierpień- 
wrzesień od m. 1185 do 1195, na styszeń- 
luty 190U r. od al. —*— do ——; olsj rzsp% 
kowy ma styczeń-kwiecień 1900 r. əd zł 3250 


do 38:50 Taalnacja slaba. 

— Budapeszt 11 grudnia. (Oketde oboż.- 
wa) Fszssiss m? kwiecień 1900 r. od zł. 7 84 
do 7:86, na październik 1900 r. od 2. 796 4 
7:98; Żsio ma kwiecień 1900 r. od zł. 640 do 
6'42; owies ma kwiecień 1900 r. od zł. 508 
do 5:05; kakuryłza ma maj r. 1900 od zł. 
496do 497; rzepak Bs niespiaś 1900 r. oi zł. 
1170 do 11:80. Oferty ns pszanicę dostateczna. 
Chęć kupna ograniczona. Tomdeszj: spokojBa. 

— Wledeń 11 grudnia. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od zł. 1295 do 
Tendtncja stała. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus od zł. 19:— do 19 20. Tendencja stał». 


Wojna w Transwaalu. 


(Telegram „Dziennika Polskiego. *) 

LosdyR 11 grudnia. Telegram jenerala 
White z Ladysmith, datowany z dnia 9 bm. 
donosi, że ostatniej nocy jenerał Honter na 
czele 500 ochotników natalskich i 100 lekkiej 
jazdy, zaatakował jeden z pagórków, stanowią- 
cych pozycję boerską, obszedłszy dokoła. Atak 
powiódł się w zupełności. Zniszczono Boerom 
jedną sześciofuntową armatę i jedną haubicę, 
a zabrano jedną mitrajlezę „Maxim:* i wiele 
zapasów, które sprowadzono do Ladysmith. 
Anglicy stracili przytem jednego żolnierza, a 
jeden major został ranny. O tym samym czasie 
szwadron huzarów okrążył Pespwertsworth, za- 
palił Krarl i przeciął linię telegraficzną Boerów. 

Molteno 11 grudnia. Donoszą pod datą 
wczorajszą: Angielski jeneral Gatacze wraz z od- 
działem 2000 ludzi i 2 baterjami wykonał fər- 
sowny marsz na Stormberg, gdzie Boerowie 
zajmowali bardzo silog pozycję, W chwili, gdy 
Anglicy podeszli bardze blisko ku temu stano- 
wisku, rozpoczęła nieprzyjacielsta artylerja silny 
ogień. Po trzygodzinnej walce Anglicy ccfaęli 
sę w bezpieczne miejsce. 

Pretorja 11 grudnia. W dniu 8 bm. p:zy- 
były tu oddziały sanitarne, niemiecki i bolen- 
dęrski, powitane z entuzjazmem przez ludność. 
Połowa uda się na teren walki do Natalu, dru- 
ga do państwa Oranje. 

Naauwpoort 11 grudnia. Pa drugiej stronie 
rzeki Arunder, slychać silną kanonad; tyraljer- 
ską, Anglicy posuwają się naprzód na Sanahs- 
dam. Boerowie ustępują w kierunku na Taal- 
boszlaagte. 

Masern (Oranje) 11 grudnia. Dzienniki okre- 
ślają straty Boerów od czasu rozpoczęcia wojny 
na 200 zabitych i 240 ronnycb. 

Londyn 11 grudnia. Urząd wojenny otrzy- 

mał od jenerała Gatacze telegram: Z żalem da- 
noszę, że wojsko nasze przy ataku na pozycje 
nieprzyjacielskie w górach Storm, odniosło cięż- 
kie straty i mu ialo się cofnąć. 
Londyn 11 grudnia. Podług telegramów z 
Capstadtu, Anglicy stracli w potyczce w gó- 
rach Storm 9 oficerów zabitych i kilkunastu 
<annych, tudzież 2 żełoierzy zabitych, 17 ran- 
nych i 596 brakujących (vermisst). 

Londyn 11 grudnia. Biuro Reutera donosi: 
W walce pod Słormb»rg odnio:ly największe 
straty pulii: Royal, Ies, R fl’s i pulk northum- 
berlandzkich fizyljerów. Pierwszy z nich ma 7 
oficerów zabitych 12 ż: lnuierzy zabitych, a około 
300 brakujących. 

Londyn 11 grudnia. Wedlug doniesienia 
Biura Reutera, sila zbrojna, którą rozporządzał 
jeneral Gatacze pod Stormberg — wynosiła 
4000 ludzi. 

Londyn 11 grudnia. Times otrzymał od 
swego sprawozdawcy Z placu boju depeszę z 
Molteno, w której opisany jest atak jenerala 
Gatacze na Stormberg. Sprawozdawca donosi, 
że w krytycznej chwili pulķi: porthumberlandz- 
ki i Iris cofnęły się w zupełaym porządku, jakby 
podczas parady wojskowej. 

Londyn 11 grndnia. Wszystkie poranne 
dzienniki podają opis bitwy kolo Stormberg. 
z którego wynika, że jeneral Gatacze został za- 
wiadomiony, iż oddział Boerów, liczący wszyst- 
kiego 2500 ludzi, stoi o dwie mile od Storm- 
berg, że więc pora jest bardzo stosowna do 
ataku. Tymczasem jednak kolumna angielska, 
która poszła przeciw Boerom, narażona była na 
bardzo morderczy ogień. Przypuściła szturm do 
pagóraa pobliskiego i zajęła go, sle ponieważ 
na tem mięjscu narażona była na silny ogień 
Boerów, musiała go opuścić i zajęła o pól mili 
inne stanowisko, o wiele korzystniejsze, z któ- 
rego już mogła odpowiadać na ogień Boerów. 
Tymczasem konna piechota angielska próbowała 
ataku na prawe skrzydło Boerów. Walka stala 
się powszechną, gdy w tem pojawil się nowy 
oddzial berski na placu boju. Dwa oddziały an- 
gielskie wyprawione przeciw niemu przywitano 
straszliwym ogniem. Bliższych szczegółów brak. 


Posiedzenie Koła polskiego. 
(Telegram Dziennika Polskiego). 
Wledań 11 grudnia. 
Koła polskie odbyło wczoraj pod przewo- 
dnictwem p. Jaworskiego dwa posiedzenia. Na 


przedpołudniowem posiedzeniu przekazano pann 
Eugenjuszowi Abrahamowiczowi do zreferowa- 
nia petycję, która ma być wniesioną do dele- 
gacji w sprawie wychodźctwa rolnych robotni- 
ków. Czlonek izby panów ks. Lubomirski, uza- 
sadniając swoją obecność na posiedzeniu Koła, 
oświadczył, że członkowie izby panów postano- 
wili brać gorliwy udział w posiedzeniach i na- 
radach Koła. Mowca omawiając sprawy budowy 
kolei żelaznej Zakopane - Sucha Hora. zaznaczył, 
że ministerstwo kolei Żelaznych stanęło w tej 
mierze w sprzeczności z ministerstwem wojny. 
Lokalne interesa przemawiają za linją Nowy 
Targ- Sucha Hora, krajowe zaś interesa za 
linją Zakopane - Sucha Hora. Pożądanem by 
było, aby członkowie polscy komisji kolejowej 
starali się wyjednać budowę tej drugiej linji, 
za którą oświadczył się także galicyjski sejm 
krajowy. Czlonek izby panów Zaleski stwier- 
dził, jako przewodniczący sejmowej komisji ko- 
lejowej, że linię tę aznano za ważniejszą dla 
kraju i poparł wniosek ks. Lubemirskiego, który 
sformułowany następnie przez p. Górskieg e, 
zostal przyjęty. 

P. Piepes-Poratyński emawial pa- 
nującą w ustawodawstwie aptecznem anarchję ; 
pomimo, żeaptekarstwo nie podpada pod usta- 
wę przeraysłową z r. 1859, bywają poszczegól- 
ne paragrafy tejże ustawy stósowane do apte= 
karstwa. Iane postanowienia pochodzą znów od 
rozporządzeń, wydanych jeszcze w zeszlym 
wieku. Mowca przytacza między innemi taki 
przykład, iż na przedmieścia Źwierzyniec ped 
Krakowem pewien aptekarz pomimo, że otrzy- 
mał we wszystkich trzech instancjach koncesję 
na prowadzenie apteki, po dwuletniem jej pro- 
wadzeniu został orzeczeniem trybunału admini- 
stracyjnego pozbawiony koncesji. Mowca presil 
o upoważnienie do przedłożenia w pelnej izbie 
wniosku, domagającego się wezwania rządu, 
aby jak nairychlej przedłeżył projekt ustawy w 
sprawie reformy całego aptekarstwa i studjów 
farmaceutycznych. Wniosek ten, poparty przez 
p. Sokolowskiego, który obok tego domagal 
się, aby dla tej sprawy izba wybrała osobną 
komisję — Koło polskie przyjęło. 

Następnie Koło przeszło do dyskusji nad 
wspólnym budżetem, a obradowało najpierw 
nad budżetem wojszowym. P. Eug. Abraha- 
mowicz omawiał braki w karnam ustawodaw- 
stwie wojskowem. Ten sam oficer, który pro- 
wadzi śledztwo, wnosi zazwyczaj także oskarżsnie. 

wiadkowi», bez względu na swą narodowość, 
bywają przesłuchiwani w języku niemieckim 
Nirzawisłość sędziów jest w ogóle bardzo pro- 
blematyczną — słowem panują tu jeszcze śre- 
dniowieczne stosunki. Mowca uskarża się z po- 
wodu zlego traktowania żołnierzy, skutkiem 
czego corocznie setki żołaierzy odbierają sobie 
życia. Dalej gani mowca, że oddane rolnikom 
do użytku konie wojskowe, bywają im odbie- 
rane w razie zmiany załogi, skutkiem czego 
rolnicy bywają narażeni na wiele nieprzyjemno- 
ści, a państwo wystawione na niepotrzebne wy- 
datki. Mowca domaga się ntworzenia obok już 
istniejących, kilku innych jeszcze komisyj dla 
asenterunku koni. Główne zażalenie mowcy od- 
nosi się do t. zw. reweraów demolacyjnych. 
Niejaki Immeręlick wybudował pod Krakowem 
dom, na który zaciągnął pożyczkę w kasie 
oszczędności. Po dwóch-latach -etrzymał rozkaz 
zniesienia domu, pomimo, że w hipotece nie 
znajdowało się żadne w tej mierze zastrzeżenie. 

Do zażalenia p. Abrahamowicza przyłącza 
się w zupełności p. Kozłowski, uskarża się na 
system dostaw dla armji i tak np. mini- 
mum produktów rolniczych, jakie może zaku- 
pywać zarząd wojskowy, oznaczony na 100 
metr. centnarów — ilość ta jest stanowezo zbyt 
wysoką i ona stoi glównie na przeszkodzie za- 
kupnu produktów wprost od rolników. Drobny 
przemysł bardzo mały ma udział w dostawach 
wojszowych i tak np. na jednego szewca przy- 
pada przeciętnie 2'/, buta. 

P. Sokołowski omawiał także sprawę re- 
wersów demolacyjnych, a ks. Pastor użalał się 
z powodu kosztów, na jakie wystawieni są wy- 
służeni żolnierze, gdy chcą wejść w związki 
małżeńskie; mowca skarży się dalej na to, że 
w dnie niedzielne bywają zwoływane zebrania 
kontrolne. 

Na tem zamknięto e godz. 1'/ą posiedzenie 
przedpołudniowe. 

Na posiedzeniu popołudniowem, które roz- 
poczęło się o godzinie 3'/,, prowadzono dalej 
obrady nad wspólaym budżetem wojskowym. 

P. Górski omawiał sprawę dostaw woj- 
skowych i rewersów demolacyjaych, a dalej 
na pnsiedzeniu poufaem sprawę zamku króle- 
wsziego na Wawelu. 

P. Rojow ski krytykował stosunki, istnie- 
jące w zarządzie państwowej stacji ogierów w 
Drohowyżu. 

P. Koliseher uskarżał się z powodu 
zbyt małego wynazrodzenia za pomieszczenie 
żołnierzy podczas manewrów, należyłość bo- 
wiem wynosi od Żołnierza za dzień zaledwie 
1'/, centa. Dalej krytykował sposób rozpisywa- 
nia dostaw i tak n. p. zarząd żąda takiego 
siana, jakiego absolutnie w calej Austrji zna- 
leśćby nie można. 

P. Wielowieyski omawiał kwestję do- 
staw mięsa i domagał się, aby bydło przezna- 
czone na rzeź dla wojska, było zakupywane 
wprost od producentów. Mowca przypomina 
skandaliczną sprawę dostawy konserw we Lwo- 
wie gdzie zawarto kontrakt z pewnym liwe- 
ranten, a ten natychmiast calą dostawę od- 
przedal pewnej fi.mie wiedeńskiej. 

P. Rychlik omawiał kwe .tję budowy 
kosztr, a p. Czecz skarżył się na różne udrę- 
czenia i przykrości, na jakie wystawieni są rol- 
nicy podczas manewrów i przemarszu wojsk. 
P. Ćwikliński żądał usunięcia znajdującego 
się w Taraopolu w samym środtu miasta szp.- 


‘tala wojskowego. 


P. Popowski wziął w obronę zarząd woj- 
skowy przed czynionymi mu zarzutami i oś wiad- 
czył, że może zawiadomić, iż ustawa w spra- 
wie wynagradzania za dostarczanie podwód zo- 
stała już wypracowaną, a nia przedłożono jej 
tylko z powodu stosunków, panujących w par- 
lamencie. 

Mowca zaznaczył dalej, że przeniesienie ze- 
brań kontrolnych z dni niedzielnych na powste- 
dnie jest możliwe. Sprawa rewersów demola- 
cyjnych daje istotnie powód do usprawiedliwio - 
nych zażaleń. Mowca obowiązuje się poruszyć 
ją gruntownie w komisji delegacyjnej. Co się 
tyczy sprawy dostawy konserwów, to dostawę 
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tẹ uzyskalo było lwowskie Towarzystwo handlo- 
we i odprzedało ją istotnie natychmiast pewnemu 
wiedeńskiemu dostawcy. Poruszając kwestję do- 
stawy mięsa zaznaczył mowca, że kontrakt z 
dostawcami węgierskimi, przeciw któremu liezne 
odzywały się glosy, nie został we Lwowie od- 
nowiony. P. Kolischer postawił wniosek, 
aby w komisji zażądać wyjaśnienia, kiedy koń- 
czą się kontrakty z wielkimi fabrykantami co 
do dostawy obuwia. W końcu p. Jawor- 
ski podziękował p. Popowskiemu za wyczer- 
pującą odpowiedź na postawione pytania i wy- 
razil przekonanie, że polscy członkowie de- 
legacji przedłożą wypowiedziane życzenia i za- 
żalenia bądź w pełnej delegacji, bądź w ko- 
misjach. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Wiedeń 11 grudnia. Na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia izby panów, wyznaczo- 
nego na 19 bm., znajduje się pierwsze czytanie 
ustawy o zniesieniu stempla dziennikarskiego i 
ustawy w sprawie przedlużenia ulatwień należy- 
tościowych przy konwersji wierzytelności pie- 
niężnych. 

Praga 11 grudnia. Wczoraj wieczerem od- 
było się tu posiedzenie komitetu wykonawczego 
mlodoczeskiego pod przewodnictwem p. $kar- 
dy. Na posiedzeniu tem omawiano sprawę wy- 
stąpienia p. Forzta z klubu mlłodoczeskiego. Nad 
sprawą tą wywiązała się dłuższa dyskusja, w 
której wszyscy mowcy pochwalali postępowanie 
przewódców klubu. Uchwały wcale żadnej nie 
powzięto. 

Wiedeń 11 grudnia. Komisja budżetowa od- 
byla dziś posiedzenie, na którem obradowano 
nad prowizorjum budżetowem. Posłowie młodo- 
czescy: Janda, Kurz i Kramarz stawiali różne 
wnioski formalne, poczem przystąpiono do dys- 
kusji merytorycznej. Glos zabral Młodoczech 
Forszt. 

Na dzisiejszych ogólnych audjencjach cesarz 
przyjął między innymi hr. Wojciecha Dziedu- 
szyckiego, ks. Andrzeja Lubomirskiego i br. 
Chlumecky'ego. 

Wiedeń 11 grudnia. Po mowie dra Forzta 
obrady przerwano do godz. 3}, po południu. 


Dapesze telegraficzne i telefoniczna 
„Dziennika Polskiego“. 


Wiedeń 11 grudnia. Prezes gabinetu wę- 
gierskiego Szell był wczoraj na dłuższem po- 
słuchaniu u cesarza, poczem konferował z mi- 
nistrami hr. Gołuchowskim, hr. Clarym i 
Kallay'etm, a popołudniu udal się z powrotem 
do Budapesztu. 

Stambuł 11 grudnia. Grecki posel Mauro- 
cordato był w sobotę na audjencji u sultana, 
celem porozumienia w sprawie konwencji kon- 
sularnej. Bardzo tu jednak wątpią, aby doszło 
do porozumienia się i są zdania, że sułtan się od- 
wola do rozjemczego sądu mocarstw. 

Budapeszt 11 grudnia. Rekowania pomię- 
dzy rządem węgierskim a serbskim, w sprawie 


telefonicznego polączenia Budapesztu z Belgra- 
dem, już ukończene, a odnośne roboty rozpoczną 
się w dniach najbliższych. Połączenie ma być 
gotowe przed końcem stycznia przyszlego roku. 

Grac 11 grudnia. W sobotę odbyła się tu- 
taj w obecności kierownika ministerstwa wy- 
znań i oświaty dra Harila uroczystość otwarcia 
wydziału medycznego przy tutejszym uniwersy- 
tecie. Inauguracyjny wyklad naukowy wygłosił 
profesor dr. Klemensiewicz. 

Rzym 11 grudnia. Chociaż papież ma się 
już zupelnie normalnie, nie opuszcza jednak je- 
szcze swej komnaty. Wczoraj przed południem 
konferowal czas dluższy z kardynałem sekreta- 
rzem stanu Rampollą. Konsystorz odbędzie się, 
jak już dawniej postanowiono, dzia 14 bm. 

Rzym 11 grudnia. Iba deputowanych 
uchwaliła prowizorjum budżetowe na styczeń 
i luty roku przyszłego. 

Praga 11 grudnia. Zebranie 1500 przeszło 
czeladników piekarskich uchwaliło dopóty nie 
powraeać do roboty, dopóki nie będą spełnione 
ich żądania co do podwyższenia płacy i 10 
godzinnej pracy dziennej. Bezrobocie prawdo- 
podobnie wkrótce się ukończy, gdyż kilku wła- 
ścicieli piekarń rozpoczęlo rokowania z cze- 
ladzią. 

Wiedeń 11 grudnia. J. Samuel, handlarz dja- 
mentów, zawiesił wypłaty — stan bierny jego wy- 
nosi pół miljona koron. 

Wiedeń 11 grudnia. Wiener Zig. oglasza: 
Ceaarz zamianował sekretarza ministerjalego , Jama 
Tomaszewskiego, radcą sskcji w miniatezątwie rol- 
nictwa. i 

Bukareszt 11 grudnia. Wskutek zawiei śnie- 
Żnyzh komunikacja kolejowa w znacznej części przer 
wana. 

Nagy Karoly 11 grudnia. Właściciel dóbr 
Dassewffy zastrzelił się wczoraj w swoim zamku. 
Powód samobójstwa niezmany. 

Genua 11 grudnia. W tunelu pomiędzy Be- 
reggi i Spotorico nastąpiło zetknięcie się dwóch po: 
ciągów osobowych, przyczem 4 osoby utraciły Życie, 
12 ciężko ranne a 20 lekko. Szkody materjalne 
bardzo znaczne. 

Moskwa 11 grudnia. W ogólnym stanie zdro- 
wia Tolstoja zaszło raczej pogorszenie, niż polepsze- 
mie. Chery jest bardzo osłabiony. 

Paryż 11 grudnia. Ojciec ministra spraw za- 
granicznych Delcaszć, umarł w sobotę w Pamiers. 
Minister zaraz tegoż dnia wieczorem wyjechał tam. 

St. Reme 11 grudnia. W tunelu około Alpen- 
za miało miejsce straszne zderzenie dwu pociągów 
za sobą jadąeych. Wiele osób jest rannych i za- 
bitych. 

Brunszwik 11 grudnia. Przed lawą przysię- 
głych toczyła się tu onegdaj rozprawa karna przeciw 
niejakiej Jutcie Seidenównej z Galicji, oskarżonej o 
dzieciobójstwo. Na podstawie werdyktu przywięglych 
trybunał skazał ją na 6 lat ciężkiego więzienia. 

Bruksela 11 grudnia. W Charleroi spalil się 
onegdaj młyn Dubois, jeder z największych młynów 
w Belgji. Szkoda wynesi przeszło miljon franków. 

Petersburg 11 grudnia. Rosyjskie towarzystwo 
dla popierania sztuki urządziło wczoraj dla delega- 
tów ma austro-węgierakiej wystawie dla sztuki i prze- 
myslu obiad, w którym wziął udział austro-węgier- 
ski ambasador br. Aehremthal, wiceprezydent owego 
towarzystwa Plaszew i wielu reprezentantów świata 
artystycznego. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Na sezon! 


wkkkkkkkkkk* 
Na Gwiazdke! 


Petersburg 11 grudnia. Pancernik rosyjski 
„Apraksin”, który osiadł na skałach, wedle donie- 
sienia dziennika Swiet, nie jest stracony, lecz istnie- 
je uzasadniona nadzieja, że się powiedzie go uwol- 
nić i uratować. Skała wbiła się w dno statku uia 
na 3 stopy, ale tylko ma 17/,, tak, że sięga tylko 
do drugiego dna. Nadło jest ona gładka i tylko 
z jednej strony ma wyzębienie. Zakładanie patronów 
dynsmitowych, celem rozsadzenia skały, prowadzi się 
dalej, jednakże zakładać się je będzie głębiej, aby 
nie uszkodzić okrętu. 

Madryt 11 grudnia. Zaów grozi przesilenie 
gabinetowe. Silvela oświadczył, że ustąpi, jeżeli 
izba nie uchwali etatu marynarki. Zdaje się 
atoli, że sprawa ta, nad którą w izbie rozwi- 
ngła się obszerna dyskusja, skończy się klęcką 
rządu i wywoła przesilenia gabinetowe. 

Wiedeń 11 grudnia. Cesarz przyjął przed- 
wczoraj (w sobotę) namiestnika dla Galicji Le- 
ona hr. Pinińskiego na prywatnem posluchaniu. 

Warszawa 11 grudnia. Od onegdaj w całem 
Królestwie szaleją burze śnieżne, wskutek czego 
prawie wszystkie pociągi przybywają ze znacznem 
Spóźnieniem. Na linji Kowel-Brześć litewski ruch 
pociągów zupełnie wstrzymany. 

Kraków 11 grudnia. Doszła tu z Londynu 
zupełnie pewna wiadomość, że główni uczęstnicy 
oszustw popełmionych w wielickiej Kasie eszczędności, 
a to Abraham Seidenfrau z Żoną i Pinkas Bienstock 
zostali tam aresztowani. Postępowanie ekstradycyjne 
w toku. Sędzia ńladczy Turowicz wyjechał do Wie- 
liczki. 

Kraków 1i grudoia. Na wczorajszem walaem 
zgromadzeniu kandydatów notarjalnych uchwalono 
polecić wydziałowi wypracowanie memorjału do Kola 
polskiego, wykazującego bezpodstawność zarzutów, 
podniesionych przez ks. P. Sapiehę i wysłanie tego 
memorjalu w porozumieniu z izbami notarjalnemi. 
Prezesem Towarzystwa wybrany został p. Jan Glück, 
wiceprezesem dr. Kazimierz Bystrzonowski. 

Tryjest 11 grudnia. Przy wyładowywaniu ka- 
wy z okrętu „Berenice*, znalezione wśród worków 
nieżywego szczura. Odkrycie to zrobiono w chwili, 
gdy z ogólnej liczby 36.000, wyładowano już 4000 
worków kawy. Z nakazu lekarzy wstrzymano dalsze 
wyładowywanie do czasu, aż obdukcja szczura wy- 
każe, czy przyczyną jego śmierci była dżuma, czy 
co innego. 


OSTATNIE WIADOMOSCI I ROZMAITOŚCI. 


Wiadomości esebiste. 
nek Wydziału krajowege, 
ważnie. 

Nowy urząd pecztowy. W Oknie pow. ska- 
łackiego, otwarty zostanie dnia 16 grudnia nowy 
urząd pocztowy. Okręg doręczeń tego urzędu tworzą 
gminy: Okno, Pajówka i Zielona. 

Sprawa nowego teatru we Lwowie. U mar- 
Bzałka krajowego, hr. Badeniego, byli na audjencji 
w sprawie nowego teatru pp. prezydent miasta Ma- 
łachowski, wiceprezydent Michalski, oraz radni prof. 
Ciesielski i Rawer. Rozmowa toczyła się na temat 
formy gospodarowania w nowym gmachu teatral- 
nym. Marszalek położył silny nacisk na to, że dra- 
mat musi być prowadzony przez doświadczonego 
i wyksztełconego kierownika i w ogóle nie powinien 
być przygniatany operą i operatką. 

Z Kałusza domoszą; Daia 6 bm. o godzinie 
pół do 10 rano, w Cczasi* nauki szkolnej, zawaliła 


Dr. Hoszard, czło- 
zachorował zmowu po- 


Laski, 


OGG GG 0 100 CH 
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Parasole, 


"YYY YYYY WY 
Aka aa mia kmóm i 


Nowo otworzony 


się część dachu ma hb dynku szkolnym, a sufity ru- 
nęły do sal szkolnych. Szczęśliwym traf:m skończyło 
sią na kilku kontuzjach, lekkich skaleczeniach i 
panicznym strachu, dziatwa bowiem uciekała bez 
okrycia z krzykiem i płaczem. Dodać należy, że bu- 
dynek szkolny ukończony został dopiero przed 
rokiem. 


Wiadomości giełdowa. 


Wiedeń 11 grudnia. 

(fr.) Kurs wszystkich kategorji rent obaiżył się 
o 20 do 25 ct, gdyż banki tutejsze sprzedają ich 
dużo, potrzebując gotówki na załatwienie rozmaitych 
rachunków  calorocznych. To obniżenie się kursu 
rent dziwnie się odbija od ushwalonego dopicro 
przed kilku dniami obniżenia stopy procentowej przez 
bank sustro-węgierski. Co prawda chwilowa Bytua- 
cja tego banku jest istotnie bardzo pomyślna, rezer- 
wa banknotów wolnych ed podatku wynosi hewiem 
z górą 40 miljonów, a codzienne wpływy z zapa- 
dlych weksli są większe od sum wypłacanych za 
weksle zgłaszane do eskontu. Pytanie tylko, czy ta 
sytuacja da się długo utrzymać. Z Berlina bowiem 
donoszą, że zloto zaczyna z Niemiec odpływać do 
Aoglji, wobsc czego Niemcy zechcą zapawne emer- 
gicznie ściągać wierzytelności, jakie mają w Austrii. 
W ogóle sytuacja targów piemiężaych jest bardzo 
niepewna, a spekulanci boją się wdawać w mowe 
transakcje. Tylko w akcjach przedsiębierstw elektry- 
czmych panuje jaki taki ruch. 

Wiedeń 11 grudnia, Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcie nastr. Zakł, kredyt. 377'—, Akcje węg. Zakł. kred. 
878—, Akcje Anglobanku 15060, Akcje Unionbankn 
313:50, Akcje Laenderbanku 233-60, Akcje Bankvereinu 
27450, Akcje Bodencredit 447'—, Akcje gal. Bankn hipo- 
teczaego —''=. Akcje kol. państw. 32425, Akcje kolei 
połudn 69.:—, N. Akcjetraraw. lit a 219 75, lit, b 21375, 
Akcje kol. Klbethal 248 75, Akcje kol Półn.305'—, Akcja kol 
Crerniowiec<iaj 281:—, Akcje alpiny 274'45 Akcje Rima 
Moranji 
Akojo fubryki broni —'—, Akcje tureckie tytoniow, 
180 —, Oblig. węg. indem. 94:60, Renta majowa 98:90, 
Austr. renta koronowa 9985, Węz. renta koronowe 
9510, 5E 1. listy Tow. kred. ziem 9240, 4°/, listy Baaku 
krej, 9650, 4/,/, listy Banka kraj. 99:30, 49/, listy 
Banku hipot. 92:50, 41,/*/, listy Raaka hipot. 98—, 
5*/, listy Banku hipot. 109 —, 4*/, Gal. oblig. propinac. 
96:50, 4'/, Gal. poż. kraj. z r. 1898 93:80, 4*/, Pożyczka 
sa. Lwowa 94—, Lasy tareckie 6030, Marki 59'0b, 
Ruble 127:50, N. Tramwaje lit. a) —'—, N. Tramwaje 
lit. b) 


Przyjechali do Lwowa, 
dnia 11 grudnia 1899 r. 

HOTEL. EUROPEJSKI. Ks. Puzynina z Gwożźdźca. 
Ch. Soutier z Paryża. A. Sianziewicz z Wolicy. P. Sę- 
kowski z Kołomyi. A. Bobrowniecki z Drohomyśla. J. 
Gromnicki z Łaszkowiec. S. Arzt z Wadowic. S. Dra- 
hanowski z Kamionki. Merta z Worochty. J. Fibich ze 
Żńłkwi. 


Nadesłane. 


Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie b'erze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


= Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekunda: jusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechny: n 
mieszka obecRie przy ulicy Kopernika l. 16 


i ordynuje w chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—5 po południu. 


3834-25, Akcje gpragakiego Tow. žel. 1209 —, 


W roku 2000 


żyć będzie pokolenie, które będzie mieć wiele w swem 
ciele i krwi, tego co dziś uważają wielu za zbyteczne. 
Tak jak dziś uważa się za całkiem naturalne, gdy czy- 
sty człowiek myje się codziennie, tak wówczas stanie się 
niezrozumiałem, że byłi ludzie, którzy codziennie nie 
pielęgnowali gruntownie ust i zębów. Do tego ważnego 
celu używają obecnie ogólnie znanej wody do ust i zę- 
bów „KOSMIN* odświeża ona bowiem usta, wzmacnia 
dziąsła i konserwuje zęby. 

Flaszka «+ zł., aa długo wyetarez. de nakycia w aptekach : 


znaczniejszych óregnerjEch I Sarani ach. ` joneraina reprezoutacja : 
E. Skriwan, Wiedeń IX. Millnorgnaso 3: 


Wspaniałe olśniewające dekoracje 
do ubierania Bożego drzewka 


poleca 


S. W. Niemojowski 


Lwów plac Marjacki 1.8. 
Wybór olbrzymi — eeny najniźsze. 
Kompletne sortymienta od 1 mł. począwszy. 
Codziennie nowości 
w llustrowanych kartach korespondencyjaych 
(Odsprzedającym rabat). 

Wysyłka na prowincję odwrotnie. 


Instytut dentystyczny 


dr. M. Wiktora znajduje się obecnie przy ulicy 
Kopernika l. 4 vis-à-vis W. p. Mikolascha. 
Tamże wykonywa się płombowanie i rwanie zębów bez 
bolu, sztuczne zęby wedłog najnowszego systemu, madio 
leczy się choroby jamy ustnej, nosa, gardła i uszu. 
Instytut otwarty przez cały dzień. 


/PŁEC PIĘKNA w kraju naszym ma na- 
turainą ładną cerę, ale za to bardzo wrażliwą 
na ostre zimno i na piekące promienie słońca. 


HY Dla zabezpieczenia jej od ogo- 


20 rzenia, 


Gray 
AE, 


> opierzchnienia i 
sa czerwoności twarzy, a nawet 
od piegów należy używać co- 
dziennie CREME SIMON, Pudr Ry- 
żowy i Mydło Simon. Należy odró- 
żniać starannie prawdziwe prepa- 
rata od podrabianych J. SIMON w Paryżu. 

W Galicji: we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara, w Krako- 
wie u PP. Redyka, Trauczyńskiego i we wszyst- 


kich składach perfum, galanteryjnych, bazarach 
etc. 


Instytut dentystyczny 
Lwów ul. Hetmańska 1. 6 
składający się z kilku oddziałów, w których wykoaywvuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, v sta- 
wianie sztucznych zębów. 

W Instytncie tym zatrudnieni są ci ami prico- 
wnicy jak poprzednio. 
Z prowincji przesyłane reperatury uskuteczniaj się 
odwrotnie. 
Instytut otwarty cały dzień 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Doniesienia rozmaite 
l pe 1'/, centa od wyrazu. 


piety wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litoyraficzny. Antoni Przy: 
szłak we Lwowie, ul. Lindego 4 


RE z kilkunastoletnią praktyką, 
z chlubnemi świadectwami, Żonaty lat 
88 poszukuje posady. Laskawę zgłosze- 
nia do biura Plchna Lwów pod A B. 100 
Miód poteka wysyła Zarząd dóbr Su- 

chodoły poczta Brody paczką 5-cio 
kilową pocztą za zaliczką 3 złr. 1072 


pannu dobr:e grająca zoajdzie posadę 
stałą. — Zgłoszenia kFalecza 2 partar 
w podwórzu. 1095 


R i kiszone za % złr. franco w ba- 
y LJ tyłeczkach 5 klgr. wysyła Mar- 
kowski poczta Uście ruskie. 1076 
Tarpacki K jn ziół 
Miód biały gor kich e „pkd e 


polecony przez 

pierwsze powagi lekarskie pół kilo 40 ct. 
do nabycia H 

tylko w bandia Leonarda Soleckiego 

we Lwowie ul. Batorego | 2. Pocztowe 

posyłki w puszkach blaszanych wysyła 

się odwrotnie 1016 


Były arzędnik hankewy z chlubnemi re- 

ferencjami, przyjmie zarząd kamie- 

mie, lub posadę kancelaryjną sekretarza, 

korespondenta, buchajtera etc., pod skro- 
mnymi warunkami, 

Łaskawa zgłoszenia nadsyłać do Admi- 

nistracji BRE Polskiego* pod lit. 


B. 1110 1-8 


. Pie 
do Admi- 
nistracji 


QDOOOGOGCJCOOL 
B Gł. Eio KAWY sromatycznej, do na 


bycia jedynie tyl- 


to w handlu LEONATOA Soleckiego 


iądze należy posyłać wprost 


tjon Lwów ulica Aka- 
MIQUSK Gemicka 10. - 


własnego 


WI N | chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów zwyż, białe litr po 24 ct, czer» 
wone po 26 ct. Benedykt Herti, 
właściciel dóbr, zamek Gelltseh przy 
1809 Głonobitłz w Styrji. 1—? 


otrzymaliśmy właśuie transport 
i polecamy po cenach najniższych 


Rogóżki kokosowe 
szczotkowa i plecione w różmych 
1054 wielkościach 1—2 
Chodniki kokosowe 
Chodniki z Linoleum 


Chodniki ceratowe 
w kilku szerokościach 
Prześciółki z Linoleum 
Prześciólki ceratowe 
w różnych deseniach; i rozmiarach 
Maty javońskie 
na ściany i przed łóżka 
Ceraty na stoły I meble 
wszystko bardzo gustowna 
i w wielkim wyborze 


FRIEDRICH | BEACOGK 


Lwów ulica Hetmańska I. 4 
obok cukierni Wgo Grossa. 


ukkkkkkkkkkx 
Wspaniałe ilustrowane 
przez 
znakomitych artystów - malarzy 
piamo humorystyczne 


„SMIGUS” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15. 


„Śmigna* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humereski, wiersze, 
moseleg!, dewolpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwor 
ferteplanewe znanych kempezyterów pel- 
skleh i zagraniozayoch. 

Kto więc zaprenumeraje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
alhum. 

„ŃŚmigus" jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł, ma prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2:40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80. 

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Smięusa* Lwów, nlica 
Akademicka 10. 


Ubrania męskie od 8 z). — Paleto 

na wełnie 10 zł. — Ubrania Żakie- 

towe 15 zł. — Futro miastowe 20 zł. 

Płaszcz nviformowy na wełnie $ zł. 

Futerko krótkie 9 zł. — Plaszczyk 
dziecinny 5 zł. 

o 30'/, taniej jak wszędzie. Zamówienia 
uskuteczniam do 24 godzin. 
Józef Kórner, Liwów 

Jagiellońska 4. 1111 1-1 


RFRWOEEEEEA 
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Ryby. 


Posyłam codziennie pocztą, świeżo ło- 
wione ryby a mianowicie: szczupaki, 
liny, karasie, okonie, w koszykach do 
5 klgr. po cenie 80 ctn. za kilogram, 
franco za zaliezką, 
Większe posyłki mogą być wykonane 
koleją frachtem pospieszpyjn 
Na święta proszę o rychłe zamówienia, 
abym mógł na czas odesłać. 1127 


Izydor Taubeles . 
w Podwołoczyskach. 


FEFEFFFEFFEF 


Bo | *-|- | 
Konkurs 


Celem obsadzenia posady lekarza 
miejskiego z placą rocznych 
500 złr. trzema pięcioletnimi do- 
datkami po 50 złr. i prawem do 
stabilizacji po upływie 3 lat, wzglę- 
dnie 1 roku, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs z terminem wno- 
szenia podań do 20 grudnia b. r. 
Magistrat : 

Myślenice dnia 28 listopada 1899 
1089 1-1 A. Uchacz burmistrz. 


ILETY WIZYTOWE 


litografowane (100 sztuk) od 1 złr. 50 ct. 
szyhkoprasowe (100 s tuk) od 80 ct. 
MONOGRAMY na listach najnowsze i najgu- 


stowniejsze. 


Wszelkie roboty kaligraficzne, 


jako to: 1117 1-3 


dyplomy, adresa i arkusze z powinszowaniami 
po cenach najprzystępniejszych — poleca 


SEYFARTH & DYDYŃSKI 


skład papieru, galanteryj i dzieł sztuk pięknych, 


we 


LWOWIE, 


przy placu Marjackim. 


100.000 koron 


520.000 koron etec. etc. 


które wszystkie na życzenie po odziągnięciu 
20°/, w gotówce będą wypłaeone, jest do wygrania 
na losy 


Wielkiej Loterii dobroczynne) 


na dochód Stewarzysz. pollkilalcznego (Szpitali). 
Każdy los gra w 


DEF" 6 ciągnieniach "4BĘ 


bez dopłaty i kosztuje 


BS" tylko 1 koronę WE 


Pi-rwsze ciągnienie nieodwołalnie 4 stycznia' 1900 
L 34 do nabycia w domach bankowych : 

OSY Kitz & Stoff, M. Klarfeld, M. Feigenbaum 
Bank i kantor wymiany (Kilińskiego 2), August 
Schellenberg i Syn, Sukal & Lilien i Kantor 
wymiany Samuely & Landau,. 


M. Jonasz, Gustaw Max. 


Ostatni miesiąc. 


opacjalny Magazyn Nowosci Galanteryjnych 


pod firmą 1119 1—5 


STANISŁAW TKAGZ 


Lwów, ul. Hetmańska l. 10. 


poleca najgustowniejsze i najnowsze 


Podarki na Gwiazdkę i Nowy Rok 


S= po cenach najniższych. 53 


Zamówienia z prowincji rsknteczniam na,d>kładniej odwrotną pocztą. 
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Parasole, 


Laski, Perfumerja. 


1I0GOBGOGGGEEKIGOGGOGOGEK 
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r O TR az ŁOŚ A 


najpiękniejsze konie i najgustowniejsze powozy 


1084 1—? zamawiać można u 


ANTONIEGO KURKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10. 


NAEŁGGOOGEAGCKIEXKKIGAGGCHK 
p mi ma WÓJI OE. . 16 s drd gif 


Ogłoszenie. 


Dnia 20 grudnia 1899 w Magistracie w Bałzie o godzinie 4 po po. 
ludniu odbędzie się of:rtowa i ustaa licytacja celem sprzedaży drzewo tanu 
dąbowega I sosnowego na 58 morgowej przestrzeni w laszch bełzkich 
się znajdującego. — Cna oszacowania wynosi 110.354 zł. — Cena wy- 
wolania, od której tylko powyżej licytować się będzie, wynosi kwotę 80.000 
zl., zaś 10% wadjum 8.000 zl, które do rąk komisji licytacyjnej złożyć, 
a ewent. do oferty dołączyć należy. Przedmiotem sprzedaży są: 

dąby (E'chenbinme) sosny (Fichtenbiume) 


QOCOCCCOCCCGOZOGOOECOOGGEOEGO |) od 6—11 cali sztuk 1,227 d) od 10—20 cali sztuk 948 
HANDEL HERBATY i KAWY PACS "u, 8.172 e), 21—40 „ , 860 
©) » 21—38 , > 883 


razem 7.090 sztuk i sześciennych metrów 17,452. 

Bliższe waranki tej licytacji przejrzeć można w miejscu w B%zie. 
Przedmiot beytacji położony jest w oddaleniu 10 kilometrów od stacji Bełz 
kolo Sokala w Galicji. O czem strony interesowane się uwiadamia. 

1106 1—1 Z Magistratu. 
Belz dnia 1 grudnia 1899. T. Kowalski, burmistrz. 


KI TT | NAW AA e E 
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EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, piao Marjacki liczba 10. 
polece najlepsze gatuski 


BĘ KAWY Tm 


- è smaku czystym | aromatycznym. 


"OoCO>C©© 


Portorico AN 
Cuba gruboziarnista . 


l 

Sos N 

AMES 

aara 

2234 
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Cejlon zielona . : ń 1 
Z + przednia. 5 1 
» »  _ gruboziarnista, 1 „ 0% == EWĘ 
ü D Ka] paon d a a DE | Makaty, 
occa arabska bardzo aromatyczna . I » 08 ,, Gobelin 
' gar 4 mi mi sd. M. aeg DS B A] FOWIGZ Parawany, 1062 
A S Waga: Kawa Mocca arabska sama używa się i 
| e 7) a zaś na. białą kawę potrzeba Lwów, plac Halicki 1. 2 zai 
„płk: ć a m lub Jawą. — Jeże ywa się ka i ; ; : - r oduszki, 
Bf pm mięszane, wówczas należy kazdy gatunek Q | DIW, M-terje na meble, Firanti, Portjery Chodnik mreszty tureckie, 
GUY oddzielnie opalić, 15 1—7 HG” WYBÓR KOLOSALNY CENY MIERNE. Tua Szaliki, 
ODCOOGCO©OCOGO©OOCG©COCO©OOO>0O©©C©>©© > Futra pod nogi. 
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ina 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniale ilustrowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo- 
wia dwa razy miasięcznia J-sa i 1F 


Do każdego numeru dołączony jest 
bezpłatny 
dodatek z najnowszemi kompozycjami 


t na fortepian i do śpiewu 


s Na żądanie wysyła Admini- 


stracja „SMIGUSA” 


(mi. Akademicka 10) 


zas 


FTONINETAIĄ zz: = 


wynosi kwartalnie 1 zl., 
rocznie 4 zl. 
Na prowincji kwartalnie 1 zł. 90 ct., rocznie 
4 «:_30 ct. 


c 


4 DZIENNIKĘPOLSKI z dnia 19 grudnia 1899 r. 


UCZYNŃSKI & OBERSKI 


„ułica: Karola Ladwika 7. Lwów, % filja ul. Halicka 6. 
Największy i najtańszy MAGAZYN ZABAWEK i towarówzzgalanteryjnych. 


» BED” Prosimy porównać anonsy nasze z wiedeńskimi. BĘ Zzbawkińod najtańszych do ui estetyczne i bardzo gustowne. 
f . HEL NE "wew" mr 
2 Niesłychanie tanio! 
Sortyment 


n jriękniejszych ozdób na 


Boże drzewko 
f 100 sztuk 


110 E 

kg) | BE" 1 zir. "BĘ 
i ; wózki dla lalek, r +rajowy. Kuferki z syprawką dla lalek U MADA gauge - 
Mał ariston zł 650. ZŁ 275 i 350. od zł. 126, 180, 250, 3:80 do zł. 35. 


Latarnie magiczne najlepszej komttrukcji od ct. 75. 


Gry towarzyskie: Halma. Wyścigi. Dzwonek i młotek, Loterje i wiele innyah od 50 ct. w Wiedniu F~ sprzedają te same po zł. 1:20 — 
Lalki Bebe francuskie ct. 25. Bączki duże ct. 35. Szabelki od 35 ct. Strzelbki od 45 ct. Kamyki Richtera od ct. 35. Budownictwo 
z drzewa od ct. 20. Żołnierze pudełko ct. 15. Gospodarttwo. Naczynia. Drób i t p, od lOet. i wiele innych niebywale tanich rzeczy. 


Nowość! Zbiór gier towarzyskich, kasetka I zł. 25 ct. „Galanterja, „AEK nowości bardzo gustownych. 
"Nowości w galanterji Nowości w galanterji 


Nowość, szatleny dla pań niklowe zł. . 350 Kasetki na rękawiczki „Secesja* zl. . . 125 
3 i a AA zl 1.— Kasetki na chustki „Secesja“ zl. . . . 1.25 

s P 2 Aa Albumy na fotografi? „Seczsja” zl. . . 850 

k ja“ Flakoniki do perfum „Secesja* zł. . . 1.25 

i i do nohót pSecösja Albumy na kartki pocztowe od ct. . . —.75 


bardzo gustowne zl. 2.75. 


Nowość: TABLECIKI 


do postawienia na biurku, niklowe: „MICKIE- 
WICZ*, „KOŚCIUSZKO*, „CHOPIN“ po zł. 1.— 


KASETKI do preferansa po 85 ct. 
LUSTRA na 3 części od zl. 4.50. 


. Gimasstyka zł | 4:76, 6 75, N ść o e A Nes ect do robót Si Nowości wW torebkach 
owość: bacdzo praktyczne dzo gustowne ód zl. 1.85. 
"750 1 ał, 1050. HOD „cii toż SHN dla pań 
WISZADŁA na rzeczy no BO ct. Nesesery do podróży tsiko najlepsze od 3 50 Parawaniki na fotografje od zł. 1.20 dowyboeru 2.000 sztuk. 


Specjalności: PERFUMERJA Houbiganta, Roger & Galle, Pinauda i wielu innych — Ceny niskie, — Cenniki do dyspozycji. 


Tablecik N. P. M. Matka Boska Częstochowska, Królowa Polski (w oprawie safianowej do zamykania) zł. 2.75, 


ME Wybór olbrzymi i ceny nadzwyczajnie tanie. "ZJ 


MME W Galicji jeszcze nieznane. Mm O wiete taniej, niż w Wedniu. ms 
UW AG A. Towary posiadamy tylko gustowne i w najlepszej jakości, a z powodu ogromnych zakupów wprost z fabryk, sprzedajemy po cenach niesłychanie tanich. 
Ogólne ilustrowane cenniki na żądanie gratis. Wajuprzejmiej prosimy o łaskawe zamówienia możliwie jak najwcześniej. 


Polecamy „Fonografy” Edisona, maszyny mówiące najlepsze z istniejących, po złr. 22. 


lei latal CEE U | ZOOOODOOOOOOA 
ra 


EO 00 ARA | n 
=Prenumorowaćt można wprost w Administracji w kantorze drukarni nakladowej STANISŁAWA MANIECKIEGO i SF. — Lwów P gF- Na Gw iazdke! Di i ŁYŻ WY 
— ulica Kopernika |. 9, lub w każdej ksiegarni, tak we Lwowie, iak i na prowincji. 1 Najnowsze i najgustowniejsze SU Baa dob 1120 
z A A GT l d s 3 j a x' 0Dte , . para « fo) 
| TOWARY GALANTERYJNE {Ù | Etxe baraz av 
: UE b d RE Tid iu bre, stalowe niža „ „ LWO 
| wszych powieści I nowel SIĘ = mei gewe pinn ww matni 
ii PAPIERY LISTOWE M| „pre nólowae . , „5— 
i Ẹ z najmodniejaszemi emblematami, dewizami, naglówkawi i t. p. 3 alfax" damskie 
| Co soboty tom powieści za 30 ct. l kumaka „AAA sei l * nieniklowzu» . . „ „130 
Kwartalna prenumerata (13 tomów) 3 zlr. 50 ct. —. miesięcznie (4 tom lr. 20 ct, — rocznie 14 vlr. kj z TI | -Hakfax* damskie 
p ( ) esięcznie ( Y) t zlr. 20 c U SEYFARTH & DYDYNSKI il nikleowans . . » „ 250 
Z początkiem Stycznia 1900 roku rozpoczynamy we Lwowie wydawnictwo pod powyższym tytułem, które wszyscy 1 Ty , MY AM | „Hohfax* z szerokie- 
amatorowie beletrystyki przyjmą z szczerą radością. Zwłaszcza płeć pękna, tak żądaa nowości w tym kierunku, wydawni- i we Lwowie, przy placu Marjackim, A minożemi poleraw. , , 3— 
ctwo nasze przyjmie z wdzięcznością. Lifes TEST PTPS ZIĘSIIE BIOSIE GI PE lp lĘSIECT> Ej | „Half x* z szerosiemi 


Szczegółowego programu „wydawnittwu naszemu z góry postawić nie możemy, gdyż zamieszczać będziemy w tlume- 


nożami nklowane. „ ,„ 5B— 
czeniu nowości, jakie nam przyniesie literatura wszystkich krajów, a które natychmiast rozglcs w swej ojczyźnie zyskały. 


„Hobfsx* syst. Jack- 


Tem tylko sasadnicsy program stawiamy. ie „BIBLIOTEK A" nassa będzie bezwarunkowo mogła być czytaną nawet en Hines . „ „ 550 
przes młodniutkie panienki. płynny bezwodnik węglowy (kwas węglo- „M*rtury* Helve tas „ „ 260 
Wydawnictwem naszem nie stwarzamy konkurencji warszawskiej „Bbljotece dzieł wyborowych*, gdyż tamta daje fA A | E RNE E Aee i A „Mertury* damskie 
rzeczy oryginalne f naukowe, nasze'zaś wydawnictwo przynosić będzie tłumaczenia najnowszych dzieł literatury zsgra- E TA E a wiięg ch napój nielow., sier, noże. „ , B— 
nicznej, a zajmując się tylko beletrystyką, umieszczać będzie jedynie powieści i nowele. U U jów aaeh (jak wody sodowoj, le- „Bslta* niklo w. szer. 
Chcąc połączyć nadobne z użytecznem, nstanowiliśémy cenę prenumeraty i pojedyńczych tomów tak niską, jaką tylko monlady, szampana itd.) za pomocą raz na noże . gm 5 
wielkie wydawnictwa zsgraniczne ustanowić są w stanie, licząc na to, iż nasza „Biblioteka najnowszych powieści i nowel" aR do K fonu lak poci die) Nezki „Jackson Bafo « nikl. „ » 650 
znajdzie się w każdym domu w Polsce. W tym celu apelujemy do naszych pań, prosząc je o opiekę nad naszem wydawni- 60 ct, mniejszych 40 ct. Jedyny Sead dą alkia wachoduiej w e. k. J: acxcen Hanes® nirlowane, 
à m zamian zaś dajemy przyrzeczenie, iż opieki tej nie pożalują. cy rkuliarnej aptece A. SKLEPIŃSKIEGO we Lwowie. nsdzwyczaj letkie, wklęsłe 
najnowszych powieści i newel wychodwić będzie co soboty w objętości jednego tomu i prsymiesie w iłuma- gag Najstosowniejszy podarek na gwiazdkę. Wg Boże, perz . . zł 650 i 7 — 
czeniu maj*owszą powieść a literatury sagranicanej. Preca rok stanowić to będsie sporą bibljotekę w ilości 52 tomów, za lat l para remyków . . c. —-30 
saś kijka każdy nass prenumerator posiadać będsie własną bibijotekę w ilości kilkuset tomów. poleca 1128 1-6 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 
Ha Na Gwiazdkę ______ Na Gwiazdkę. handel żelazny we Lwtwie plac Kapi- 


tulny 1, (naprzeciw katedry). 
Filja: Tarmaepol pao Sobieskiego. 


Na _Gwiazdkęt! | _ || 00000000000: 


Otrzymaliśmy świeży transport i polecamy po cenach 


HE" konkurencyjnych | "SB 


akwarelowe w kasetach na różne eeny, 
olejne artystyczne i do stndjów krajowe i 
Schonfelda w kasetach w wielkim wyborze 
emaliowe w kasetach dò terakotty. 


nc ROGŃ 
KASETY na FARBY, PĘDZLE, PALETY, PŁÓTNA, STALUGI, WERNIKSY 
gF w doborowych gatuukach zawsze na składzie -Gug 
WYROBY z drzewa i terakotty do pomalowania. 
mF APARATY DO WYPALANIA. wm 


? 
IINOWOŚGI! 77 7 ajowe 46 studjon w tubash | © ci 


„ Cena pojedyńczego tomu wynosi 30 ct, w prenumeracie niespełna 27 ct. 


B MY Co soboty prenumeratorowie nasi miejscowi otrzymają tom zbroszurowany, zamiejscowi zaś otrzymają go 
and“ już w niedzielę rano. "TURĘ 1126 1-5 

- Prenumerować można wprost w Administracji w drukarni nakładowej STANISŁAWA MANIECKIEGO i Sp. — 
Lwów — ulica Koperni'a 1. 9., lab w każdej księgarni tak we Lwowie, jak na prowincji. 


STANISŁAW MANIECKI, wydawca. 
ne0-256656UMET"7LL | mk 000060080 


Qui m er ! Qa mą | | WNEKRKKKAKKAR 


: WACHLARZE 
% 
Wszędzin de nabycia w paklstach po 1 funcie | '/, funta 


Z piór, gazy, koronek, 
(a przepisem gotowania). 


Monopol 


HERBATA 


z Rączką 


0060004 OE "M f 20000 


WE 
4 


wyborna, Świeża 


b 
D 
wszędzie do a 
D 


fantazyjue, oprawa z syld- 
kretu, kowcky, kości i 
drzewa, łańcuszki, kasety a gdzie niema wprost 
i kwasty do wachlarzy, 
kó'ozyki, broszki I agrafy 
brylantows 


x 

x 

x b 

: Górski i Szydh wski 


Lwów płac Varjacki 8 4 
(óg Hetmańskiej). x 


RNKAKKKKIY > 


PAPIER _WLINSI 


Przeszło 30 lat powodzenia świadczą 
o skuteczności tego silnego środka, zale- 
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nle- 
żytu, zakatarzenia, zapiaienia plersi I cler- 
pleń gardianych, reumatyzmów, holeści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu „Wlinsi* 
na każdem pudełku. 125 1—? 

W Paryżu ulica Sekwany 31. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera; 


z Magazynu 


JULJTSZA GROSSEGO 
W REP AD 


18% 1—? — 


“Dia, żywienia dzieci: 

Niedostateczny lub niewłaściwy pokarm, czyni dzieci 
nerwowemi, klótliwemi i nadaje im zly humor. W cza- 
sie szybkiego wzrostu potrzebnją dzieci różnorodnego 
-dobrego pokarmu. 

Za wiele mięsa, =lub= za wiele słodyczy szkodzi; 

*Qafker Oats'-(amer: owies gnieciony) czyni je zdrowymi 
Tułlnymi, a atąd pochodzi sama z siebie — dobra na- 

h tnra. Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego Na Gwiazdkę!! 
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew- Na prowincję wyseia odwrotnie. 


"-gukomitego środka spożywczego. 
skiego Redyka i Trauezyńskiego; w Bo- a a 
f A JADE OOO O O —h AQ0O000000000 


: -Redakier: - -- Kasimiora Ostaugewuk! - Barański Właściciele i wydawcy : Dr. K. Ostaszewski- Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M Schmitta i Sp pad zarządem St. Piętrowskiegoa. 


SHS" bez różnicy kolorn 12 ot. %RQ 


J. FRIEDRICH i A. BEACOCK 


MAGAZYN FARB 
Lwów ulica Hetmańska 1 4 


oox Cukierni Wgo Grossa. 


* LJ 


ON0OOOOGOOO0O0O 
Na Boże drzewko !! 


Wspaniałe ozdoby, świecidelka, cukry, 
figurki, z czekolady i marcypana. Świeczki 
i lchtarzyki, — Całe sartym o od 1 zł. 


Droguerja Langa i Pilargkiego 


Lwów, u'. A'ademicka l. 3, (przedtem 
Bot:l Georga) 
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